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POLSKIEJ PARTII ROBOTNIC~BJ 
ROK IV WTOREK, 27 KWIETNIA 1948 ROKU 

Dzieje zdrady Becka 
• ' ~ ' -,· • ' , t I '~ ···~" • .._ , t 

w Gdańsku 
Minister Grosz opisuje przed Trybunałem Narodowym 

historię kumania się sanacji z Hitlerem 

na • procesie Alberla Forstera 

GDAŃSK iPAP.). W piętnastym dniu pro­

cesu przeciw Foersterowi, Najwyższy Try­

bunał Narodowy, mając na uwadze, że spra­

wa stosunków polsko-gdańskich w okresie 

przed 1 września 1939 r. nie została jeszcze 

dostatecznie wyświetlona, wznowił postępo­

wanie dowodowe l wysłuchał ekspertyzy 

rzecznika Ministerstwa Spraw Zagranicznych 

ministra Wiktora Grosza. 

narodowego nawet w wypadku, gdyby póź- nego Mias.ta stworzono oddziały SS, które z 
nie•j nie n~stąpił iabór Gdańs<ka, co jednakże jednej · S>trony były narzędziem terroru po•!Hy­
stało się faktem. • cz.negt>, uprawianego przez NSDAP od roku 

Rzesza niemiecka nie miała prawa mie6zać 1933, a z drugiej s-trony silą zibro.jn!ł, która 
się do i;praw polsko - gdańskich. Starała się miała być użyta w momencie przyłączenia 

ona z,dobyć drogą faktów możiliwość ingeren- Gdańska do Rzeszy. ForSJterowi udało się pod­
cji w te sprawy. Oska.rźonemu Forsterowi porządkować sobie nie tylko organa par·tyjne, 
udało się do takiego stanu rzeczy doprowa- , ale i władze p.aństwo·we Gdańska. Od tego 
dzić. Odnośnie osoby oskarżonego, biegły pod czasu, ośro-deok dy6!pozycyjny dla wła.d.z gdati­
kreślil, że Fors-ter 6iprawowal kontro·lę nad se- skich przenie6io.ny z06lał z Wolnego MiMta 
natem gdańs-kim wbrew postanowieniom u- do Berlina. Dlatego też nie tylko gam ubór 
mów międzynarodowych, a później, łamiąc 

1 
ale już samo przygotowanie do zaboru było 

już jawnie konsty•tucję Gdańs.ka., ogłosił się naruszeniem prawa międzynarodowego. 
naczelnikiem państwa. Narm;zając statut Wol- (Dalszy ciąg na str. 2-ej) 

Wiece I-majowe 
z udziałem władz naczelnych PPS I PPR 

W dniu 1 ma ja odbę'dą się w całej Polsce 
tradycyjne w:ece. o·rganizowane przez Komi­
tety Obchodu Swięta Klasy Robotniczej. 

W czterdzleE.tu najważniejszych ośrodkach 
·miej&kich kraju na wiecach tych iprzemawiać 
będą przedstawiciele władz. -crntralnvoh PPS 
i PPR. W łych samych miastach odbędą się 
w przeddzień Swięta Majowego 30 kwie.tonia 
a ki\demie z przemówie-niami re.prezentantów 
KC PPR i CKW PPS. Na a.ka<lem~ach przema­
wiać będą z ramienia Komitetów Pierwszoma­
jowych 'Przed111awiciele jedne i · lub druq:ei 

partii robotniczej. Natomi<1.st na wiecach prze­
mówienia wygłos.zą przedstawiciele obu par­
tii. 

W Warszawie na akademii przemawiać bę­
dzie tow. Wł. Gomułka - Wiesław, na wiecu 
- tow. Wiesław i tow. Cyranklewia. 

Katowice: na akademii -przemawia tow. Cy­
rankiewicz - na wiecu zaś lQIW, Zawadzki i 
tow. Cwik. 

W Łodzi na akademii przemówienie wygło­
si tow. mi.n. Skrzeszewski - na wiecu zaś -
tow. Skrz.eszewski i tow. Jtapacki. 

Gwałtowne walki 

Nr 115 (1043) 

Marszałek Sokołowski 

Naczelny dowódca radzieckie/ strefy oku­
pacyjnej - marnałek SOKOŁOWSKI wżył 
protest na Radzie Sojus~niczej w Ber/lnie 
przeciw stałemu łamaniu uchwal poczdam­
s_kidi pnez Angwwsów i tworzeniu oddzielne 
go· państwa w zachodnich Niemczech. 

w Grecii 

Minister Grosz scharakteryzował między­

narodową sytuację polityczną, jaka istniała 

w latach trzydziestych. Niemiecki narodowy 
socjalizm, w którego planach leżał już od 
samego początku podbój świata rozpoczął do­
konywanie t. rw. „Anschluss'ów". Hitler jak­
kolwiek od razu zamierzał dokonać zaboru 
całych państw, poprzestał jednak na razie na 
stopniowym odrywaniu i przyłączaniu do Rze­
szy poszczególnych ziem należących do tych 
państw. Był to manewr polityczny, mający 
na celu przyzwyczajanie do takiego stanu rże­
czy opinii światowej, dzięki czemu mógł on 
na razie uniknąć konfliktu zbrojnego. Hitler 
orientował się dobrze w tym, że ani Cham­
berlain, ani Dale3die.r nie. zgłoszą żadnego 
sprzeciwu wobec takiej polityki. Narodowi 
socjaliści wiedzieli również, że mocarstwa za­
chodnie liczą się z agresją Hitlera na Zwią­
zek Radziecki i, że owa ewentualna agresja 
~potka się z ich aprobatą. Wykorzystując te­
go rodzaju orientację mocarstw zachodnich, 
Hitler dokonał kolejnych „anschlussów" 
Nadrenii, Austrii, Kłajpedy, Czech i zamierzał 
w ten sposób zrealizować aneksję Wolnego 
Miasta Gdmiska. Ponieważ zabór Gdańska 
musiał być poprzedzony politycznym zrówna­
niem Wolnego Miasta z Rzeszą, Hitler ~lego­
wał na ten teren oskarżonego Alberta Foer­
stera. 

Mariosa zadafą c ęzk· e straty bandom Soahulisa 
RZYM (PAP). Korespondent wojenny agen-1 I tak w rejonie Valtos zmuszono wojska I Działalność wojsk gen. Markasa znacznie 

cjł Elefteri Ellada komunikuje, że trwające rządowe do odwrotu, a w Topolianie rozbito wzrosła i rozszerzyła się na wszystkie rejo­
od 10 dni gwałtowne wałki w RumeEi nie zupełnie 2 kompanie monarcho-faszystowskie, ny Peloponezu. 

Z kolei minister Grosz omówił u,prawnie­
nla przysługujące Polsce na terGnie Wolnego 
Miasta na mocy traktatu wer.salskiego o.raz 
konwencji rpairyGkiej, podkreślając, że prawa 
te zostały przyznane Polsce ze wzg.!ędu na 
identycuno5ć interesów PoJski i Gdańsk.a. Taik 
'!)Wany ,;po•wrót Gdańsika do Rzeszy", który 
wysunięty został 'ja.ko hasło naczelne przez 
Alberta Forstera podczas akcji gleichscllalto­
wania Gdań&k:a nie był zatem sprawą polityki 

przyniosły oczekiwanych przez reżym grecki I zdobywając przy tym w wacznej ilości mate- RZYM (PAP)· Rozgłośnia Wolnej Grecji do­
sukcesów. Oddziały wojsk gen. Markosa li po ri·ał wojenny. Armia demokratyczna zaatakl)- nosi, że dzień 1 maja będzie obchodzony na 
wodzeniem ~iera•ją a.taki przeciwnika zada- wała. s.ilnie prze'.:iwnika w Klulkos już za głów t~renach . wyzwolonych pod hasłem podwoje­
jąc mu przytym powazne straty • ną hnią frontu. mo wysiłków zm:enzających do pokonania 

wojsk reżymowych. W wydanym aipelu we­
zwano ludność całej Greci1 do przystąpienia 
do masowej akcji sabotażowej oraz do przy­
łą.cz,enla się do szeregów armii demokratycz­
nej. 

Faszystowska prowokacja w Kolumbii 
A111t n·em'ecki sorawcą krwawych zam'eszek 

polsko - niemieckiej, lecz sprawą między.naro- NOWY JORK, - PAP. - Jak podaje „New ferem w ambasadzie niemieckiej. Juan Ro-
dową. York Times", śledztwo w sprawie zabójstwa lasierra zaś sam wykonywał tam często funk-

Już sam an.schlus.s po·litycz.ny, realiz.owany I Gait~na w ~ógocle, ustalilo, iż zabójca. Juan 

1 
ej~ gońca: Cały .szereg osób t~ierdzi, że za­

prze z ost.arżonego Forstera - powiedział mi- Roasierra, zwu,zany był z b. ambasadą n1emiec boica Ga1tana zaJmował stanowtsko zdecydo­
nister Grosz - był naruszeniem prawa między k'.\. Jego starszy brat był przed wojną szo- wanie faszystowskie. 

Regularna woina w Palestynie 
So~ochody pancerne i czołgi biorq udział w walce 

TEL-AWIW (RAP). Jak donosi Radio Irgun 
walka o Jaffę trwa z niesłabnącym napięciem. 
Wc-zoraj doszło do ostrego starcia między 
oddziałami żydowskimi, które posługiwały się 
samochodami pancernym! i czołgami arabskimi. 

Obie strony walczące używały w walce 
dział przeciwczołgowych. Po stronie Żydów 
jest 4 zabitych i 6 rannych. Straty Arabów 
wynoszą ponad stu e:abitych. Straty Anglików 
nie są znane. 

Z Jaffy donoszą, że z pomocą walczącym 
Arabom przybyły tu oddziały Legionu Arab­
skiego, które zajęły pełne pozycje na fron­
cie walki. Również oddziały Irgun otrzymały 
posiłki. 
BEJRUT (RAP). Wczoraj w nocy została rzuco 
na bomłla w żydowskiej dzielnicy miasta. Ofjar 
żadnych me było. 

NOW JORK (RAP). Wczorajsza „New· York 
Herald Tribune" w e:wiązku z wypadkami w 
Palestynie donos!, że podczas gdy ONZ dys­
kutuje w sprawie przyszłości Palestyny, Ży­
dzi w Palestynie faktycznie tworzą państwo 
żydowski-e. Armia żydowska w Palestynie 
okai;ała się potężnym instrumenlem wojsko­
wym. Za pomocą tej armii Żydzi zdobyli 
sporne terytorium Haify, obecnie prrijektuią 
operacje bojowe na wielką skalę. Walki w 
Palestynie coraz bardziej tracą charakter par­
tyzancki i przeks'Ltałcają się w regularną 
wojnę. 

LONDYN (PAP.). Z Kairu dono~zą. że dzien­
nik egipski „Al Misri" stwierdza, iż po roz­
mowach regenta Iraku - Abdulla lllacha. z 
królem egipskim Farukiem - postanowione 

wezwać wszystkie państwa arabskie do wy­
shnla regularnych wojsk do Palestyny dla 
l\'alki przeciwko oddziałom żydowskim. Król 
Transjordanii - Abdullah ~ ma osobiście 
atanąć na czele oildzhłów arabskich, które 
wkroczą do Palestyny. 

LONDYN (PAP.): w brytyjskim minister­
stwie spraw zagranicznych zdementowano 
wiadomość podaną przez dziennik „Daily 
Mail", jakoby rząd brytyjski postanowił za­
kończyć mandat nad Palestyną w dniu 5 ma­
ia zamiast 15 maja, jak pierwotnie podano 
do wiadomości. Potwierdzono raz jeszcze, że 
mandat będzie zakończony w dniu 15 maja 
i, że ostatnie wojska brytyjskie wycofają się 
i Palestyny do dnia 1 sierpnia b. r. 

Pos!edzeni' 
W ARS ZA W A PAP. - Rada Państwa na 

&wym kolejnym po6iedzeniu odbytym w dniu 
26 kwietnia br. rpod przewodnictwem ob. Pre­
zydenta R. P. zatwierdziła szereg PTOjektów 
rządowych, dekretów, a ponadto budżet zwy­
czajny m. st. Warszawy na 1948 r. Na pO<Si-e­
dz.oo.iu tym byli obecni ,przedstawiciele samo­

. rządu Stolicy z przewodniczącym Stołecznej 
Rady Narodowej ob. Sankowskim i prezyden­
tem miasta ob. Tołw;ńsk im na czele. 

•••••••••••••••••••••••••••••• 
Powstanie Akademickiego Komitetu 
Jedności Organ~cznej 

Dnla 25 b. m. odbyło się wspólne zebranłe 
Prezydiów czterech organizac.ii akademickich: 
AZWM „Życie", ZNMS, ZMW „Wici" i ZMD, 
na którym wyłoniono 12-osobowy Komitet 
Jedności. Prezydium Komitetu ukonstytuowa­
ło się nasępująco: PRZEWODNICZĄCY SCHA­
BOWSKI ZBIGNIEW (AZWM „Życie"), 1-szy 
wiceprezes Strożek Bolesław („Wici"), 2-gl wi­
ceprezes Poznańska (ZNMS) i sekretarz Miga­
ła Henryk (ZMD). 

Komitet Jedności będzie kierował pracami 
przygotowawczymi do zjednoczenia wszyst­
kich organizacji akademickich. 

Wszyscy na f rO~t współzawodnictwa pracy ! 
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D (~~1~, ~ J ~ ''""'' !rn!?Byl~<~oQAf!l•ko s„~,b~,~~N~A~ 
Nas.tępnie b i egły omówił szczegółowo hi· jako bilet wejścia na arenę międzynarodową. n.ie iposzla jednak drogą najpr06tszego i jedy- Po zakończeniu prz:ewodu sądow~o zabrał 

11torię ograniczeń praw poilsk ich w Gdańsku, Prokurator Kurowski: Czy pakt o nieagre- nie shJ.sznego rozwjązania, jakim byłoby na- głos prokurator KurO'WSki, który poddawał 
kładąc z.właszcza naci-.;.k na terror stosowany &ji był poftpisany na skutek tego, że Beck wiąz.anie przyjaznych stosunków ze Związ· analizie przebieg procesu oraz wywody biegle­
przez hitlerowców wobec polskich władz cel· chciał się przeciwstawić jakiemuś innemu mo- kiem Radzieckim, ale przeciwnie, starając się go, 
nych, które byfy świadkami przemytu mate· carstwu? nie dopuścić Związku Radzieckiego do anty· 
rialów woje1111ych z Rzeszy do Gdailska. Do· Biegły: Podpisując pakt, podkreślano zgod· hitlerowskiego frontu, poszukiwała pomocy u 
chodzenie tych spraw w sądach gdański-eh by· nie przeciwstawianie się Związkowi Radziec- Anglii i Francji. Angli.a i Frnncja były, jak wia 

Przestę~ca, kt6ry uniknął kary 

Io :niemożliwe ze wzglt;du · na o•panowanie są· kiemu. domo, daleko. Tego rodzaju po!Hykę można 
downictwa przez hilleraiwców. Przewodniczący: Jakie by.ło stanowisko rzą na.zwać zdradzleckq wobec w1asnego kraju. 

- Smierć ochro.nila Becka - mówił pro· 
ku.rator Kurowski - przed ikarzącym ram~e· 
niem sprawiedliwości w demoikrałty~j Poił· 
sce, ale nleobecność przestępcy, iktóry l5WYDl 
czynem, bądż też ikarygoidnym niedba.L&twem 
dopomógł drugim <lo po~ruenia przestępstwa 
nie uwalnia współsprawców od odpowiedzJal· 
naści karnej. Dlatego też, skoro Por~ter powo­
łuje się dzisiaj na Becka, Io nie może to w ni­
czym wpłynąć na dalszq sytuację procesową. 

Sa",otCY llY p'!lkt Z ff!"tferem rdu po1lskiego w chwHi, kiedy Hitler wysunąl Następnie na pytanie pro&matora Siewier· 
lill r jawnie żądania przyłączenia Gdańska do Rze- skiego, czy ·sytuacja pa.lityczna w Gdańsku 

Z kolei biegły przeszedł do omówienia roli s:zy? I nie wyw<ilywała niepokoju w Lidze Narodów. 
jaką o<legrala polityka rządu sanacyjnego w Biegły: Rząd 63Ilacyjny orientując się w Biegły odpowiedział, że Liga Narodów nie ty! 
sprawie Gdafiska. Biegły shvierdził, że sanacja roku 1938, że ka.pitulacja wobec żądań Hitlera ko w tym jedny.ni wy;padiku nie interwenio· 
molo zwracała uwagi na niebezpieczną sytua- nie odniosłaby pożądanego skutku, zaczął szu wala, gdy naruszono u.mowy międzynarodowe. 
cję wewnętrzną w Gdańsku, ponieważ wycho· kać gorączkowo nowych sojuszników 1 porzu- Nie było również interwencji Ligi w sprawie 

dzqc z podobnych założeń ideowych jak hitle· 

ryzm, starała się o jak najlepsze stosunki z E e e r db d I 

;~~~;a::(:~e~~~uc~~j~ ~:z:~n~w~:::::e~r~, uropa· ' moze się o u owac sa·ma 
N1emcam1. I 

To prohitlerowskie nastawienie rządu sa-1 b k• • • • d ł d • k ' •• d •ONZ M d I 
nacyjnego uczyni/o niemożliwym jakqkolwiek 1 ez zamers 18} pomocy • OSWla CZY przewo RICZący om Sii gospo arczeJ - yr I 
interwencję w _wypadkach .naruszania praw GENEWA PAP. _ Sekrntarz europejskiej 
polskich w Gdansku. N:eialezme od te90 ied- _ . „ . . _,_ · 

l[lelnomocny Łychowski. winny dostarczać europejskim ikra.Jom ro~nl­

.czym produktów iprzemyalowych l ahemikal!i 
w zamian. za żywność i surowce. Kra.je euro· 
rpejskie - oświadczył M}'Tdal - muszą szu· 
kać nabywców dla swych produktów przemy· 
słowych ora.z :!ródeł a:a:kupu potrzebnych to­
warów przede wszystkim w Europie. Taka 1-0· 
lityka gospodarcza ożywi stosunki handlowe 
w Europie J przyśpieszy odbudowę Europy. 

k · J't k · . t 8 k 1 t ·a1 h' kom1si1 gospodarczej ONZ, wybitny t:J<.Onom1-
na • ze po 1 Y a. mzms .ra ee. a u a wi a .1• sta szwedzki Gunnar Myrda.1 wygłosił na pie•· 

Gunnar Myrdal rw przemówieniu swym za· 
znaczył, że ujemny bilans ;płatniczy Europy 
osiągnął katastro.falne :rozmiary i ubga sta­
łemu pogorszeniu. Bilans 1en ciąży . nad ży­
ciem gospodarczym Euroipy. Zadanie-m komi· 
sji jest szukanie środków cl/a wyrównania bi· 
lansu płat'1iczego. Gunnar podkreślił, że w pier 
wszym rzędzie na.leży dążyć do zwiększenia 
obrotów handlowych między krajami europej­
skim!. Eurnpejiskje kJraje urpr:zemysfowiollle po· 

tlerowcom zrealizowanie planu przylaczema . d . tr · · „ • k' · 
Gd , k d R ł · . - b. wszym pasie zenm zecie] sesji euroipeJS t~J 

ans a 0 zeszy, g owną wmę za ~a ort komisji gospodarczej ONZ przemówienie, po· 
vVolneg-0 M1al>ta, a przed tym za Jego pohtycz i . . t •· d · E W . . sw1ęcone sy uac11 gcspo arcze/ uropy. se· 
h~. ząle~~htlschaltowame z Rzc.szq, ponoszą oczy sji biorą udz:ial przedstawiciele wszystkich kra 
w1sc1e '" erowcy. · · · k'ch · tk' H' • „ kit· 

Przewodniczacy: Jaki bvt sto-sunek Anglii JOW .euro.pejs ·i za wyią iem 16ZP~·~ 1 • 0 

i Francji do s.pr.awy gdańl>klej? ra ~e zostałt 1za,~~szon~: oraz Portugalu, ik.tó-
Biegly p · t t · t d b . 'ak ra me przys a a egaCJt. 

: ans- "~a e Utprav: ;a y, P? 0 me J Na czele delegacji poJ.s.kiej sto•i min.ll5ter 
w sto1mnku do mnych krniow, ktore stawały Egzotyczny ekspert 

do Blzonii się ofia.rami Hitlera, politykę ustępstw. Nazwa­
no to „karmieniem bestii ludzkim mięsem" do 
czasu oczywiście, aż mięso to mogłoby się 

stać angielskim lub francuskim. 
Kto sfałszował protokuł ,,,M'' PRAGA, PAP. - Jak podaje agencja Tele-

Przewodniczący: Czym należy wytłumaczyć BERLIN (PAP). Dzienntk „Neues Deutsch· jednego ze współpracowników Heinego, który 
bezsilność Ligi Naro.dów w wypadkach, gdy land" stwierdza, że inspiratorem sfałszowania podobnie jak i Heine - był podczas woj.ny 

press, amerykańska administracja wojskowa 

dostarczać będzie mieszkańcom Blzonii mate­

riałów bawełnianych w egzotyczne, jaskrawe 

desenie. Materiały te zrobione były według 

gustu młeszkańc6w Konga afrykańskiego. Po 

nieważ jednak Kongo odm6wlło zapłaty wy­

górowanych cen, wyznaczonych na te towary, 

clostarczone
1 

one bęclą przez Stany Zjedno­

czone na rynek niemiecki. 

w Gdańsku potrzebna by1a międzynarodowa agentem angielskiego wywiadu. Opierając się 
interwencja?. protokołu „M" jest cdonek zarz~u 1 szef pro- na wiadomościach z dobrze poinformowanych 

Biegły: Liga Naroo.pw w owym cz.asie nie pagandy schumacherowskiej partit SPD - źródeł, dziennik pisze, żą Heine osobiście po-
była jttż inśtytucją mającą na celu zachowa- Fritz Heine. czynił szereg ostatnich poprawek w przedło-
nie międzynarodowego poikoju i bez.pieczeń· Projekt prolokułu był sporządzony prze11: żonym mu projekcie protokutu. 
stwa, ale stała się instrumentem rozgrywek po ----------
litycznych. 

Na pytanie ławnika Stefańskiego, czy os· 
karżonego Forstera należy uważać za emisa­
riusza obcego mocarstwa na terenie ościen­

nym, biegły odpowiada twierdząco, dodając 
Hitlerowcy w policji · austriackiei 

przy tym, że właściwa rola Forstera będzie WIEDEŃ (PAP.). Jak donosi dziennik 
oświetlona dostatecznie dopiero wówczas, kie- sterreichische Volksstimme" d r ·· 

~ze. dziennik - nie :iyczy sobie policji ł żan- Na ..,arąlnesle 
darmerłł reakcy j. Potrzebna mft Jest taka p • 
policja, która bronić będzie republiki 1 dr- I anf dy się uzupełni, ie mocarstwo to było drapieź· " o po lCJl 

ne, gwałcące traktaty międzynarodowe i do· austriackiej przyjmowani są byli hitlerowcy, 
puszczające się oszustw politycznych. którzy zasłużyli się dobrze faszyzmowi. Jed-

Gauleiterowa pisze.„ 
mokra'cjl. "" 

Na pytanie prokuratora Kurow!>klego, czy nakże ""'- jak pisze gazeta·.....: wielu wyższych 
istnieją źródła . drukowane, oti<reś·lające 51pra- urzędników policji sprzeciwia się akcji mlnl­
wę gdańską w okresie międzywojennym, bie­

.BER,LIN ,PAP. ;;- . Agen<:ja TA~_S donosi , iż Zona ~!berta. Forstera, za.ni-epoJooj.ooa 0 

wladze ~merykanskte w Bawam roz,poc7.ę-ly stan '1>5ych1czny b. gauleitera, 5'!1dzon,ego obe· 
w ostatmch czasach werbunek wśród Niem- en.ie przez Trybunat Narodowy w Gdańskl\l , 
c~w sudeclkich, wysiedlonych z CzechoslowR· przeslala mu list z wyrazami otuchy, wSka· 
CJl'. do t. zw. „?ddzialów po.Ji0ji przemysłowej". zując m. in„ że :za „przewi.nienia", podobne 
Wsród członkow_ ~yc~ oddzialów prowadzi się do tyd, ja.kie popełinił Fonsiter, Amery>kanie 
propagandę rewrz1omslycznq. w swej ~trefle okuj>acyjinej wymieru..ają kary„ . 

gły ·wymienia m. in. „polską białą księgę", sterstwa spraw wewnętrznych, które przyj-
dokumenty ujawnione w procesie norymber- muje do słu:iby policyjnej oficerów i urzęd­
skim, ostatnio ogłaszane dokumenty radziec- ników hltlerowsklch. Naród austriacki - pi­
. "ciego ministe.rstwa spraw zagranicznych, lile­
. raturę pamiętnikarską oraz zbiory przedwo­
jeTIJllej prasy lewicowej. 

H łler bronił Becka 
Prokurator Kurowski: Czy podpisując w r. 

l 934 pakt o nieagresji, Hitler gwara.intowaJ 
nienaruszalność zachodnich granic Polski? 

Biegły: Tak, Hitler mówił o ~ym. a wartość 
jego oświadcze11 wyszła na jaw w kilka lat 
później. Gwarancja granic zachodnich, jaikkol· 
wiek n.ie kładziono na nią specjaJnego nacis­
ku, wprowadzona była po to, aby nie podko· 
pywać sytuacji mitTZistra Becka. 

Prokurator Kurowski: Czy w chwili pod;pi­
sywania z Polską paktu o nieagresji, Rzesza 
n.iemiec.ka miała już takie pakty :z innymi 
państwa.mi? 

Biegły: Nie, pakt o nieagresji z PoJsiką był 
pierwszym tego rodzaju maneiwrem niecrn.iec· 

Czyżby siła? - wycedził przez zęby towarzysz 
major i do mnie się zwraca: „Chcesz wyko­
nać wyrok partyzantów na tym człowieku? -
pistolet mi do ręki wciska. Kto to taki w 
rzeczywistośct, - nie wiedziałem wtedy. My­
ślałem, że to prowokacja. Niemcy lubią po­
dobne sztuczki. Ale pistolet wziąłem. A jak 
brot1 w ręku poczułem, to.„ Czy wiesz Han­
no, przed wojną, gdy kurę miałem zarżnąć, 
to sąsiadkę o to prosiłem. Baba była moc­
niejsza, a ja na krew patrzeć nie moglem„. 

A tu, jak spojrzałem na tego gestapowca, co 
naszych setkami zabijał, jak poczułem re­
wolwer nabity w ręku, to sam po prostu nie 
wiem jak wpakowałem kulę w sam łeb zdraj 
cy! Upadł Raczkow na ziemię, a ja zwario­
wałem zupełnie, - skierowałem lufę w pierś 

komendantowi i już chciałem nacisnąć pal­
cem.„ 

- Przecież zabić go mo"(łeś ! - z przeraże­
niem wykrzvkn~la Kow~Jenko. 

- O to właśnie, gołąbko moia. chodzi 

.~ff.~rrt··~tKl1tY:~mrtWt~1tJ!=~;;nJ:1~łtit:t~:~;fJwrf:ff\f:?;;J~@~J?W5~~~mJT1 r~!:1?:t/'.:?n~:rnl~~bMtM:.$tf~~:~1<~~ę:~~~TI:Z-.;~<:/?~~{-~~ w drodze administracyjnej . 

~ Budujemy Wsp61n~ nom· M ;,~~;~;~~:~=~Zi·~~r;~:~~~~h 
;;Q l/ł /~ nazy1Lkoiwa.1i" w tempie bardzo przyśp.iesw-
;:; Przyjmując wezwanie tow. Mikolajczy- Tow. Dr Henryk Skolecki składa zł. :··1 J1yrn, wymierzają<: im .kary„. grzyw.ny w wy-
'·' ka Józefa tow. Michalski wpłaca zł 5000 na budowę Wspólnego Domu Partii , sa.kośd 1000 albo 2.000 zł. Zaś takie „grube 
~l 1500 i wzywa tow. Zapałowskiego Leona. Robotniczych. ?_,'.• .. _:, .. · rty~y", jtakł Kru

1
.bpp, Flick, g.en. List i im podo-

Dyrektor Mechani~ei· Fabryki Pon' czoch „ Jnt, zo.s a y a o rzu=łnie 'l.Llli>ewinnione, •lbo 
~ . l ~~„ Dzielnica Sródmieśeoie-Prawa PPR PPS · r-- ~ 
~i „El-Jo" Mieczysław Krzeczkowski wpłaca ora11: Dzielnica Kolejowa PPS składa na ~ '. też skazMJe w siposób raczej syunbolicz.ny. 

.:,[_~.,·.~,'.*„: zł.Ndaziweseięzwć atny1· sięcSyz.knła WOsfpólnyk. ~omM. O Wspólny Dom zł. 8540. :·j i Na szcz~..ście, w Po•ls.c.e panują inn-e poję-
.· e o y 1cers lej . . o:J cia o wymi·arze sprawiedliwości i :zbrodruiarzv 

V' liniowej, Szkoła Oficerów Pol. Wych, Tow. Maliniak Julian na wezwani.e tow. fJ hitlerow'!lk.ich sądzi się woedlug nie ameryik&ń·-
M MORP w Łodzi, Piotrkowska 266, wpłaca Płódunika Feliksa wpłaca 3000 zł. I wzy- :F skich !kryteriów. Dlatego też i ,pr.zewkn.ienia" 
[~:.; sumę zł. 24.450 na Wspólny Dom. wa tow. Kobusa Zygmunta, dyr. Nacz. [.] Alberta foll'Stera znajdą w wyroku Trybunalu 
,,,, Członkowie Kół PPR i PPS przy Urzędz·ie PZPW Nr 5 i tow. Gumińskiego A1eksan- \~ I Narodowego sprawiedliwą ocenę, pozostawi:!· 

'..·~····''.··\·!.:, Wojewódzkim .w Ł<idzi wpłacają na Wspól- ~a. dyr. Nacz. PZPW 26 i tow. Krystyana 3 jąc ikrw<:wemu gaulei<Lerowi, ©a.pewne, niew:n. 
""' ny Dom zł 3711 Mariana, dyr. Nacz. PZPW Nr 40. '11 · · lk • ' ' :4 e JUZ ,tz~U na orespondatcję. Z małżonką l 

r~Jf~;1$1JlffJ~FFJ?ITf:m~:~r:W:~f:}~S1fJEf:~f~~;~~I?~t~;rn~?n:~~-:~(:v:~ ·~?\.~r:rAlf~Kił~P:~~l~~*g~m~%2:i?:;tflif:!~~Jf:f~}:~nf:~:;yri?t:~;~:~~~:r:::;:\/\} ::A rozmyslan1e o sądach aanerykunsikich. 

43 patr~ą na nich wesołe i mądr oczy śmiałego I mniejszą radością oznajmił Jakowlew swe- · 
dowodcy.„ • mu pomocnikowi. - W teczce Scherwitza 

- Tylko przez siedem dni w Naftogradzic znaleźliśmy p.lany niemieckiej ko?itrofensy­
był towarzysz major, a tyle potrafi! zdziałać, wy. Byłaby wiellia szkoda, gdyby Niemcy w 
tyle naszych potra!ił uratować!„. - -cieho po- ostatnim mQmenaie teń lplan zmienili. A 
wiedziała dzi~wczy_na. -:---- ~rz~cież, - gdyby nie mogą to zrobić, zwłaszcza, gdy się polapią 
on, tobym rown!ez juz 111e zyła.„ Gdy za- w tym, co właściwie zaszło„. Głowię' Jię przez 
brano mnie do gestapo, to Heinz i Mueller cały czas, co należy uczynić, aby Niemcy ten 
przez cały czas mnie pytali: „Powiedz, gdzie plan Scherwitza w dawnej mocy pozostawi­
jest drukarnia?" Bili i katowal~ bez przerwy. li!.„ Jakowlew w zamyśleniu potarł czoło. 
A tego nie wiedzieli, że naprawdę- nic nie Nagle zawołał pod wrażeniem pewnej myśli, 

wiem. A gdybym nawet wiedziała, tóbym, która przyszła mu niespodziewanie do głowy: 
z powagą odpowiedział dziadek, nacisną- wszystko jedno, nic nie powiedziała. Już my- „Znalazłem wyjście! Warfo spróbować! A 
łem palcem, a strzału nie ma. Patrzy na mnit ślałam, że śmierć się zbliża. Zabić mnie chcieli. nuż coś z tego wyjdzie?„. 
towarzysz Jakowlew i uśmiecha się. „Dobrze A tu nagle towarzysz major w Naftogradzie Nie zdradzając się nikomu ze ~wego no­
wiedziałem, - powiada, - że drugą kulę dla się zjawił. No, naturalnie, mnie do nowego wego planu, Jakowlew spojrzawszy na ze"'a-
mnie przeznaczysz. Dlatego właśnie jeden tyl- komendanta przywieźli... . rek, pośpiesznie wyszedł z kryjówki. b 

ko nabój był w lufie. Osłupiałem formalnie. - Przyprowadził on mnie do oddzielnego Andrzej nie mógł zrozumieć dlaczego Ja-
Ale nic jeszcze nie rozumiem. Odebrał mi pokoju, zamknął drzwi na klucz, wziął w rę- kowlew wydaje takie dziwne rozporządzenia. 
towarzysz · major rewolwer i dalej mow1: ce szpicrutę i jak grzmotnie: „Powiesz na- Istotnie, rozkazy były niecodzienne i napra~­
„Chodźmy!" Idę z nim i wciąż myślę - a reszcie, gdzie się drukarnia znajduje?''.„ I z tlę niezrozumiałe. Major kazał odświętnie na­
nuż ten dziwny Niemiec i mnie kulkę w plecy całej siły jak wyrżnie po kanapie!... A do kryć do stołu w partyzanckiej ziemiance · ka­
wpakuje? Zgadł moje myśli towarzysz ma- mnie cicho n:ó;vi: . „Krzycz, co ~est m_ocy! zał ustawić stół przy oknie, które się zn~jdo­
jor, przystanął na sekundę i mówi: „Nie bój I tak przez p1ęc minut po kanapie wahł, a wało akurat naprzeciwko chatki, gdzie sie­
się, przyjacielu, ręce mam czyste. Czyźby sam wniebogłosy się drze, oo i ja naturalnie dział pilnie strzeżony przez partyzantów nle­
ojczyzna mogła mi kiedyś przebaczyć, gdybym krzyczę... Zrozumiałam o co tu chodzi! A miecki generał. To ostatnie rozporządzenie 
chociaż jednego jej syna zabił?! nazajutrz z celi mnie sam wyprowadził i tfciec wprowadziło w bezgraniczne zdumienie An-

- Tu dopiero zrozumiałem, jaki to kamen- dopomógł! Ot, jaki to człowiek! drzeja. Dowódca partyzantów kazał sprowa-
dant przede1mną stoi. Dał mi przepustkę, sam III. dzić har~~onistę. Oczy Andrzeja rozszerzyły 
do wartowni odprowadził i nazajutrz już by- - Towarzyszu majorze!' Nareszcie! - z się jeszcze bardziej ze zdziwienia, gdy Jako-
lem w lesie. radością niekłamaną w głosie ucieszył się An- wlew tajemniczo sie uśmiechając, powiedział 

Kowalenko słuchała opowiadania aziadka 

1 

drzej, gdy zobaczył wchodzącego do leśnego wesoło: 
Michasia z zapartym tchem. Chwilami zda- schronienia partyzantów Jakowlewa. 
waln sie iei. że z ciemności zarośli leśnvrh - Szczeki" nam snrzviałn. Anr1rn>in1 '7 nie 1 ,D. c. n.) 
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TrzęsaUJls•o ·ząs•u I wązQs•u Muzeum zabawek 

W b h fi pod MoskwQ „ O r Y P a C n "" c e n a ,,,, Jedin.o z n:ajlxlgatszych w świecie Mr.izeum 
~ ~ ZJhawek w ZagoI'Siku pod Moskwą o':lch-)Jzi 

Gie.du ·inkasui·ą ,,sukcesy•• de Gasper·iego 3c-:ecie 6wego istnienia. Muzeum to, rczące a prz~-szlo 26.000 tysięcy eksiponatów zorganizo-
Pierws.z.a reakcja (według doniesień ikoTes-' wiednio poszły w górę, St.mdard Oil otrzymał Oświadczenie to wywołało ostre prote&ty war:e :wstało w centrum starorosyjskieg11 prze 

poindenta .agencji Reutera) na giełdach Rll.ymu, monopol na dalsze wiercenia we Włoszech w opinii publicznej we Włoszech i w ok·res.ie myo.lu zabawkarskiego, którego wyroby, a w 
Londynu i Nowego Jor.kJU po ogłoszeniu wy- z.amian za pomoc, ucLzielorną de Ga.51Periemu przedwyborczym de Ga.sipeori obłudnie oświad- szczególności !ł'Ptystycme zabawki z rirz.ewil, 
niku wyborów we Włoszech była znamienna. w otTZymą,n:iu 100-miJiorn.owej po.i:ycz.ki dola- czy!, że „licencja nie jes.t jeszcze otsateczna byJy już w XVIII wieku znane w całej Euro-

Na gicldzie rzymskiej podniosły się na· ro-wej w c.z,as.ie jego poiby•tu w Nowym Jork.u. i może ulec zmianie". Obecrnie z.wyżka a.kcjJ p:e. Po·szczególne dzaaly Muzeum oiJejmują 
tycllmiast .a.keje lrulSltó:w V.iscosa i Catini (ka- W oikotlicach Motleny i Bolonii wielkie te· S·tan.dard Oil na g·ieldzie nowojorskiej wska- dz'eje i ro.zwój 7Jabawka.rstwa w Rosji M. wy­
pi>tał watykań~·i) ora"Z koillcern Fiat (kapitał reny o-tocz.one zos.tały policj-ą i zamknięte dru zuje, że układ mimo oświadczeń wyborc1ych kcpalisikowych prymitywnych figurek ludzi li 
amerylk.ań6ki). Kores,po.ndent Reutera wyjaś- tam-i kolczaetymi, a rząd de Gasperiego ogfo· de Ga.speriego, był i je-sit na.dal w mocy. Gi-eł· 

d ' d · rsk 1 · · ·1 Uik „ d zwierząt, rzeźbionych w kości, ~o sk::implik•J· nia., :l:e „jest to wynikiem ,św;arlomości, iż &:!, że udzielił nowej Ecencj•i Stan ard Oh na a nowo10 a na ezyc1e oceni'. a „s. <:es e 'ł 
pm:ynajm111.iej na n'łjbliż-sz.e 5 lat tym ko•ncer· 1l0szukiwanie ropy n.2~towej, „g-dyż Włochom Gasoer:ego. Akcjona·rius"Ze mono;poH amery· wanyd1 techn!:cmie zabawek jak dwori;e ko· 
nom nic nie grozi". bra·k środków na &amodzielną eksploatację kańskich liczą na nowe wysok'.e zylSlk-i we le. elektrycznej, modele samolotów, trakto· 

Na gieddzie londyńskiej pierws.ze rezuLt.aty źródeł naf:owych". Wlos1.ceh. rów itd. 
wyborów włoskich sp<>wo<lowały znacz.ne oży ----------------------------------------------

;:n~!ię:io:~u:2ó~~:~i !~sS::~h. n:le a~~j~ T a r g 1· o k n o n a s' w 1° a I gr&kicli, za.chOOinio - niemieckich i hańskich -
(Anglo - Iranien 0] Co). Haussa ta - !luma· 
ay znów ko•respondent - jest sipo•wodo.wana Tl • d • h p d • d • • ż l K 
ogólnym wzrostem zaufania do zysków, jakie umy ZW1e 1a1qcyc • Cl ZIW CU ZO'ZlemCOW - „ e azna uriy• 
::z::~~~:bio,rstwa wydcażą w najtbl:iż;szej na„ a rzeczywistość - Bogactwo eksponatów - L.!czne transakcje 

Na giełd.zie nowojorskiej „zwycięstwo de (Od .specJoliieąo UJHSlanniha --Głosu"} Gas.periego stało 6i~ sygnałem do 7..większo- ~ • • 
nyic:h obro.tów i notowań a-kejami wielkiego POZNAŃ. w kwietniu Kores.pondeinci angielscy, ame.ry'kańscy i giersk1e jest równ•ież licznie odwied"Zany. W 
koncernu naftowego Standa.rd Oil. „\V tuitej- Gdy na kilka godzin przed otwarciem Tar· farni, "Za<::zytani w artyikuły o „żelaznej kurty- s-toisku m:!.rok<:uiskim można ku.pić oryginalne, 
szych kołach - p;sz-P. kore!ó:no<>dent R<?utf'ra- gów Poz.nańs.kic.h ogladałem tereny wy5tawo- nie„ wyjść nie mogli ze 7..dumienia, że tak licz· ale kosztowne wyroby skórzane, a we francu­
pnypt16zc.za >Się, że Standard Oil iprzystą-pi o- we, zasiane dosłownie odlamkami szkla, de- ne famy ze Szwecji, Fra111cji, Włoch, Ho-Iaruiii su<"m perfumy i kosmetyki. 
hecnie de nowych wierceń na te-rein;e Wlo<:h, 6ek i strzępami papieJIU, wierzyć mi 6ię po pro- i Danii, Belgii czy Szwajcarii uznały za 6to· 
iktóre zostały wstrzymane w okresie przedwy· stu nie chciało, aby rychło udać się mog'lo do sowne i możliwe wejście z nami w ścisły kon· 
boirczym". prowadze·nie tego wszys•t1kie90 do porządku. A takt handlowy. 

Szczególny Motk daj-e się "Zaobserwować wo 
kół kiosku włoskiego, sprzedającego pomarań­
cz,e po 400 zł za kilogram, cytryny i wina wlo­
sik: e. NieSJtety, najczęściej kio5ik ten jest nie­
czynny, poniewa.ż a·lbo 6przeda:i: „jeszcze 11ię 

nie rozpoczęła", lub dlatego, że „już WSZ)'ISltko 
wyprzedane", 

Ta ostatnia wiadomość z<!Muguje na uwa· jedn-a.k organiza1torzy do•trzymali &Iowa. Jak za Liczne s•tois.ka polsk;e zaopatrzone są obo'lc 
gę, gdyż odsłania kulisy szczególnych zr~n- do1tiknięciem różdżki -czarodziejskiej rozrruco· polskich również w napisy francuskie, angiel­
teresowa.ń amery.kiańskich trus-tów naftowych ne do niedawna pq wszystkich kątach ekspo· skie J rosyjskie. Po.waiż..niejisi wystawcy krajo­
Jo.soml rządu de Gasperiego. naty i ma5zyny na czas znalazły się na 6WO· wi zc,.rganizowali u sieible obsługę o-bcojęzycz-

Nazwa „tSalilda.rd Oil" nie jes-t obca Wło· im miejscu. a gdzie ok;em sięgnąć, zapanowa· ną i. dalibóg, ludzie ci rzadlko kiedy odpoczy­
ohom. Przed wo}ną ca.bkowite wydobycie ro· la czy-..tość i ład. wają. Cha.ra1kter międzynarotlowy Targów Po­
py n.aftowej we Wlo-s.zech, które wynos'lo za- Poman\a<:y, znani ze swej so'1idności, raz znańskich to pierwszy ich rys, rzucający się 
ledwie 12 tysięcy ton rocznie, !!lależało do ie61lJCze udowodnili, że potrafią doskonale i w ocrv. 

Za to bez prz.erwy trwa sprzedaż we wzor­
cowych Sik.lepach detalicznych Centrali Tek­
stylnej. Goście z kraju i zagra.nicy chętnie 

zao.pJtrują s! ę w je<lwa,bie, tkaniny wełn iane 

i !bawełniane (przepi ękne !kretony), poir.:zo­
chy i inne artykuły włókiennicze. 

k:on.cernu „wloskiego", któregu 51 proc. aK:cji sprawnie zorganizować 60b!e pracę. Związek Radziecki w r-o-ku bietącym zajął 
był-0 własnokią amerykańskiego trustu Stan- • * • aż dwa pawilony wystawowe i trzeci targo-
daro Oi.J. To małe wydobycie ro-py naftow-ei Już w chwi-lę !'O · urocz)"Stym przecięciu wy, w którym odbywa s;ę detailictna sprze<laż 
było re:zruJtatem salxltowania nowych w'erceń wstęgi za.lał pawilony Targowe I tereny wy· d06kona-lego wina, słodyczv, pap:erosów, kon­
ip!7LeZ ameryka1is.'<ich kaip:taJ.istów, którzy s.ztu stawowe różnobarwny ! różnojęzyczny tłum serw itp. Związek Radziecki wvs.lą"llił w &po· 
C!lD-ie chcieli utrzymać wyscok:ie ceny na pro- Szczególną uwa.gę zwracały na siebie licz- sób szc1€gólnie o.kazały, a stoiska jego są do· 
duk•ty naf>toiwe. · ne grupy żywo To.i..praw-iających cu<lzo.ziem- słownie oblegane przez zwiedzających. 

Pawilony wytwórczości ludowej zalane ą 
również przea: U.urny kupujących. La11ki, ID.a5· 

kotki, 7..abawlci, wyroby z samodziału i skóry 
znajdują sze.roki zbyt. Po wojmle, gdy w Ameryce poczęto odczu· ców, gromadnie zwiedzajll<:yoh 61toiska p01lskie Pawilon międzynarodowy ,obejmujący &to-

wać ~v:-ne trudn<>ŚC•i naftowe, 11 <:eny odipo- oraz z.agraniC"Z'De. iska <:zes.kie, jugosłowiańskie, bułgarskie i wę· O ro.z.m iarach obrotu hurtowego trudno 
jeszcze w chwili obec.nej powiedzieć coś pew­
nego, ale nie uJega wątpiiwośoi, że w czasie 
trwania Targów zawartych zostanie szereg ko­
rzystnych transakcji. 
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Roczny · plan w ciqgu 11 miesięcy * * * 
F b Yk • SI J k • d • • ód Mylilby się jednak ten, kto by sądził, że a r u 1m. rze CIY a I zie pewnie napr2 z.wie-dzają Targi tylko ci, co ch<:ą bu coś k-upić 

Z:aloga fabrykń im. Str:z~lczyka pos.tanowi· w mwrcu za to zrewanżował się, osiągając I niu U-gą nagro<lę, a łeraz nagrodę I-s?...ą , osią· lub sprze<l<?.ć. Już w ciągu pierwszych dwóch 
la wykonać oroc-z,ny plam w ciągu 11-11.1 mie- 411,6 procent normy. Uczeń jego, wychO!Wa- gaijąc 209,8 procent normy. Tow. Zygmunt La- dni baw'lo tu k ilkadziesiąt tysięcy osćb z Po· 
&ięc:y. Uchwala ta bynajmniiej nie jest „pory- neik fabryk.i ·im. Strzelczyka, 21-·lemi ob. Cze- lek - hel:>lal"l mas.zynowy, czloonek PPS, miał zonania i całego ikra iu, z których większość 
wan'em ~ię z motyką na słońce". Dowotlz.i te· sław Bartoszek idzie w ślady 61Wego mis>t!'lZa. w styCll'ruiu IIJ-<:ią nagrodę, w lu•tym zaś i w przybyła z ciekawości i najwyzeJ o.gramcza 
go ~atrui.ały ro7JWój weiwnątri-fabrycz,nego ru Do w!>pólzawo<lnictwa. przyistąpił do'P'iero w mar<:u jnż I-iszą (253,8 -procent no·rmy). się do nabycia jaikiegoś drobiazgu na pa-
chu wspóhi:awodnictwa i co.rarz: leps:z.e wyruiiki II-gim elap:e i od railiu zdobył I-<S-zą na.g.rodę, Wa.rto za=ac.-zyć, że kaiż.dy "Zgłas.zają<:y się . miątkę. 
ua:yskiw!ł'Ile przez jego uczestników. Zastęp texacz 'ldc.byt ją po rn"Z drugi, osiągając 206,7 do W1'Pólza,wodnictwa zo&taje pnyd'lli.e<lol!ly W barwnym tłumie gosC'l ro"Z1poznajemy 
wspólu.awooniaców wzró-sJ w w ciągu 3-ah mie- procent normy. Tow. Roman Cygan - śll\llSarz do grupy, od-poiwiadającej jego kwalifikac1om znane .n.am sylwetk•i ló<lz.kich pr.zodownic pra-
61ięcy do 133. W ty-eh dniaah właśnie odbyło od.działu kotłowni i ~ad i atorów, czlo·neik PPS i w ram30h tejże gmoy Sąd WSJOólza,wodnk- cy, a tu r ówdzie uwydatniają się grupy g6rni-
6ię wręczel'llie nagród rnwyciięz.com 3-go etapu dwukro~ny zwycięzca „skoczył" z 277,6 pro· tiwa orrzeJi:.a, kto zwyciężył. Je<lynvm .słabym ków odzianych w siwe tradycyjne stroje. Włók 
wyścigu, to am-a.czy za moiesiąc marz.ee, Nie· cen~ w lutym na 314,4 procent w marcu. Ob. pUinktem rochu WS'flÓlzowodnictwa w Pa.Mbwo- niarze, meita>lowcy, górnicy, hutnicy i robo.tni· 
z.miernie chara.lcterystycma jest linia rnzwo- Piotr Przybyła, tokan, mi.al w lu~ym 273,r pro· wej Fa,bryce Obra.biarek im. Strzelczyka, jest cy wielu i·nnych zawo<lów zwiedzając pawilo­
jo.wa lkalxiego z nich. iz osobna. Przyjrrz:yjmy cent, a w marou - 288,5 piocel!lt. Tow. Józef to, że dociera on &labo do najmniej wy'k.waLi- ny krajowe l 7..a9ranicz.ne darzą szczególną u­
&ię ob.ochy tylko grupie '7.ldobywców pierwtstz.eJ Wasiak - próbtarz, Clło'Ilek PPS, wyrobił w fi'kowanych praco•wmków. A przecier.i: i ci nie wagą "Znaine im z pracy maszyny i urządzenia. 
na.grody. lutym 237,7 procerut, a w marou 270,3 procernt. 5oto·ją w mie.j5'Cl1, i ci mzwijają 6ię i osiągają Każda nowość oglątlana jest z wielkim zain-

A więc to-w. Władysław Doruch, śilusarz Ob. Sagański - mode·lar:z:, pOiSZ.€.dł w marcu >S1tale rora.z leipsze wynilki pracv. Wart.o bv by· teresowaniem i żywo komentowana. Personel 
lllill m<l'llta!Ż.u, c:zdonek PPR, po raz trzed już naprzód o 12 pro.cen•t (271,5 - 283,3 procent). !o - za przykładem nOJWej Tk.alnii PZPB Nr t. obsługujący te un:ąd"Zenia zasypywany jest 
OO-obywa I-s.zą na.grodę. W >S1tyc:im!u oitr:zymal Ob. Stanisław Stanisławski - ś.lu.s-airz na mon- zorganizo.wac ws,półizawodniotwo i wśród tych, pytaniami, a,le <:h~ie udziela objaśnień i na­
jll u Teik0<r<l w wy;sOlkośd 305,5 procent normy, tażu, zdobył w stY1C7..niu i w lutym II nagrodę, którzy uzy>Skując dotychczas sł~be wyni•ki wy- wet dem.ons<truje działa.nie nieklórych maszy.n. 
w lutym oisiągną.ł już 323 prooont, a w marc·u w mamu '1:a5 I-szą (276,6 procern~). Tow. Stani- daj.nuści, llli·e mają odwagi doń przy&lą:nić. NajiwiękSJZe zacieka,wnie WY1ka.ruje, rzecz 
343,9 procent. Swo1je ·własl!le rekordy hije tow. s!aw Zerek - formienz r~roy, czło1nEik PPR, Zwyc;ęzcą talk iego wyścigu byłby ten, który prosta - mlod"Zież. Mlod·e pokolenie jes.t po 
Adam Wołujczyk - tok.aITZ, człoinek PPS, rów- zdobył I-s11:ą nagro<lę, jako czo~owy relkororz·i- n.ajszyboiej id7..ie nai>ri:ód, nawet o i·le nie do- prostu niootrnd1one. Szczególny jego pod7..iiw 
nleż trrz:yocrotny zdobywca I-ej nagrody. W ~ta swojej 9'I'U!PY, os.iągając w tzw. rekordli-e chodzi jeszcze do 100 procent normy. Wy.~;z.ło· wvwolują potężne i często w ogóle nie ZIIlane 
etyicz:niu wyrobił om. 395,4 pro-cent, w lutym o· i uspra.wnionym 194,8 procent. Ob. Józef Chmie- by ·to na dobre i samym WS!półzawodni·kom, w Polsce maszyny, wystawia.ne w pawilonie 
i&łabl nieco, bo uzyskał „tylko" 377 procerut, liński - formierz m3.s2ynowy, z<lobył w styaz. i firmie, jako calośoi. H. W. radzieckim. Ale 0 tym innym razem. w. L. 
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Eo_ NnEPOD&lIG~ 
BRYGADY AL - ZIEMI KIELECKIEJ 

W AKCJI BOJOWEJ 
Nie mogę w tej chwili dokładnie okre­

ślić, ale jak sobie przypominam, nie dłu· 
żej, jak po jakichś trzech godzinach na 
niebie ukazały się sowieckie szturmowce 
„Iły" - samoloty, które Niemcy nazywali 
„Czarną śmiercią". 

Kierunek samolotów prowadził wła­
śnie na Oc.rowąż. :'.;miejąc się z „Jankiem" 
podziwiamy sprawność Armii Czerwonei. 

Za kilka chwil posypały się serie z pi­
kwących samolotów. Nasze m.p. znajdo­
wały się w odległości 8 - 9 km. od Odro­
w ąża. 

Po pewnym czasie n:i.::tąpiła silna deto­
nacja, a po niej co kilka s~kund następ­
na. Det:>r.a•; je trwałv przez 6 ~odzin. 

W oko1icv wsród Niemców powstała 
p1.1.nika, gdyż sądzono, że Sow'eci przedarli 
sie na tyły frontu. Pociąg naładowany ar:iu 

nicją rwał się w powietrzu, powodując w 
okół ogromne spustoszenie. Tor kolejowy 
został poi;rostu przer.iesiony. 

Było to w zasadzie zasługą organizacji 
terenowej pow. koneckiego i jej kierow­
nika tow. „Chrusta". 

Pow. konecki oosi„dał dobrze zorgani­
zowaną siatkę wywiadu, oraz doskonałych 
łączników. którzy każdą wiadomość z tere­
nu (np. przybycif> nowych jednostek nie­
mieckich, ich m. p., uzbrojenie itp.) prze· 
kazywali natychmiast do sztabu. 

Organizacja konecka zasłużyła sobie na 
miano iednej z najlepszych organizacji 
woi. kieleckiego. 

W pow. koneckim podobnie iak i w po­
wiecie ostrowskim został zorganizowany i 
wyru->zył do walki z okupantem w 1942 
roku Dierwszy oddział Gwardii Ludowej 

pod dowództwem tow. „Chrusta". „Wiąlicza" i „Władka" i drużynę uzbrojo-
Obecnie oddział sztabowy posiada cały Iną w automaty. „Zygmunt" z plutonem 

szereg dzi=lnych partyzantów z tych tere- został na końcu wsi, maiąc za zadanie kie­
nów jak np. tow. PIĘTKA, tow. JEDY- rować ogień we wsk3.Zanym kierunku. Na 
NAK i wielu, wielu innych, których na- pozostałe domy wyznaczono po drużynie. 
zwisk w tej chwili sobie nie przyporni- Posuwaliśmy ..;ię . w 200-tu ludzi ci­
nam. . . . • . . · chutko pod wieś. Atak na szkolę był sy-

.9 s1erpm~ domosł. nam wyw1~d, ze do gnałem zaatakowania pozostałych budyn­
":s1 Gu~tawow. ~rzyJechał ba:ab1?:1 .sal?e· ków. W walce tej w pierwszej chwili zo­
row, ktorzy m1eh ~rz:>:'g.>tow~c bhz~J. ~ue- stal ranny członek sztabu obwodu „Wi­
znane. nam. umocmema. Postanow1hsmy ślicz". Rana była dość poważna - po­
go z.mszczyc. . strzał n0gi - rozbita kość. Po 15-tu minu-
W1~ś G':1-st~wów .Iezała około 1000 mt~. o~ towej walce kilk\inastu Niemców poddało 

nas~_c.) l~s~;J kramy. Wr~.z. z ,,Jank~em" się, niewielka część zbiegła, a reszta zo­
„W1sh.~k1m , „Zyg1!1untem i :,Włodk1e~ stała wybita. „Wiślicza" przewieziono na­
wys~hs~y. ~a skr~J ~asu, by .s.1ę dokładn~e tychmiacst do jednostki, my zać pozostali­
orzyJ~zec JeJ połozem..i. Do~zhsmy. do w~10 śmy, by zabrać nasze trofea. Zdobycz była 
sku, ze o zmroku zaata~~Jen;y .m.eprz.yJa· dość pokaźna. Dziesiątki koni. wozów, spo 
Pytamy skąd przychodzi l z Jak1e1 wsi. - ro broni maszynowej i w ielki ciężarowy sa­
cie1a. ~a drodze zatrzy~aliśmy. chłopca.- mochód, który niestety, zmuszeni byli­
Pokazuie nam palcem, ze wlaśme z Gusta- śmy spalić. 
wo.w.a. Pyt~my dalei: ilu jest Niemców we ,;Wiślicz" ciężko ranny potrzebował le­
~'.s1 1 w ~torych chał~pa.ch sa zakwate::owa karskiej pomocy. Koniecznym był zabieg 
m. Chłop!~c .te? na~w1sk1em ~łodaw~k1 Bo- chirurgiczny. ZgoJ· .ie jednak z· jego ży­
lesła:W, pozme1 słuzył .do konc~ .w.oJny w czeniem odstawiliśmy go do garnizonu, 
oddzt~łach partyzanckie~, wy]asmł nam, gdzie kurował się aż do zakończenia wojny. 
:W. ktorych ch~łupac~ Niemcy przebywa- Obecnie piastuje stanowisko wojewody kie 
i,ą. „tam w koncu wsi, ten. murowany bu- leckieiro. Poza „Wiśliczem" mieliśmy jesz­
:i".ne~ -: to była prze~ wo1n.ą .~z.koła. :ram cze kilku rannych żołnierzy. Za poważme 
~ieśc1 .s 1 ~ sztab ; rad1ostacJą 1 wyliczył rannych uważano i'edynie. takich którz 
·1Ikndz1e~1ąt domow. · l" ' • y . • . . _ m1e 1 przy postrzale naruszoną kosć. -

. Opraco.~.allsmy '\'l~n działania: wieś na Wszyscy pozostali byli uwa~ za zdr,._ 
lezało obe]SC z drugieJ strony, by zamknąć wych jak rvb• · 
odwrót nieprzyjacielowi. Na dom muro- · ' 
wany, gdzie znajdował sie sztab zabrałem ;{D. c. n.t 



Btr. 4 Nr 111 

Ludwik Jerz;9 Kern .Inn tffarcin Szancer 
----------------------------------

Piel~~~~~~~,,~,~~osenka Panna Kukalska ·i . maj 
Potężny Jak dynamit, 
Pierwszomajowy śpiew _ - Otóż to!... Raz przecież mogłaby przy- I swoje gniazda, swoje zwyczaje, czas odlotu I ,.na kukułka, ale głos uwiązł Jej w gardle. -
Idzie th1m ludzi twardych. być punktualnie, ate ona sobie lekceważy czas powrotu. - Jedne z nas lecą do łliszpa- Stala ta.k zdrętwiała z przerażenia 1 wtedy 
Jak mł-0ty, jak oskardy, wszystkich i wszystko - powiedziała wilga. nil, Inne do Egiptu, niektóre nawet wgłąb poczuła, że bierze Ją jakaś wielka, pomar-
z wiarą i sztandarami - Phhhiil. - gwizdnął kos, ai się przebu· Afryki, a wszystkie wracaJI\ na czas. Tylko szczona ręka I niesie w głąb pokoju. 
Gorącymi, ·jak krew, d:t.ila stara sowa w wypruchniałej dziupli, o kukułce nic nie wiemy„. =No spróbujmy Jeszcze raz, mo:te teraz 

W każdej świata ulicy 
Jednakowo jest dziś, 
Idą z pieśnią włókniarze, 
Poeq i ślusarze, 
Uczeni ł górnicy, 
Clęika praca i myi;I. 

) 

Idą mózgi 1 ręce -
Jeden rytm 
Jedno serce. 
Serce złotem się świeci, 
A rytm dźwięczy, jak stal 
Patrz, śp.łewaiją piosenkę 
Trud pi>d rękę z postępem. 
Idą szczęściu naprzeciw 
W lepszą przyszłość f dal. 

Hipolit Rosiecki ......... ____________ _ 

Pierwszy Maj 
Swięt-0 pracy, Niech żyje praca 
Nasza trudna, mozolna, szkolna. 
Ku nam Polska oczy swe zwraca 
My rośniemy, rośniemy zwolna 
Polski Jutro do nas należy, 
Ty przechodniu Jutro swe znaj 
Patrz nam w oczy, w oczy młodzieży, 
Patrz jak święci się Pierwszy Maj! 

Kto nie idzie z nami w pochodzie 
Niechaj patrzy z okien, balkonów, 
Niech zobaczy jak idzie młodzież 
Polska młodzież, blało·czerwona. 
Dzisiaj święto Pierwszego Maja 
Dziś we flagi zdobi się kraj, 
Maj, zielenią parki przystraja, 
My, czerwienią stroimy Maj. 

Zieleń parków, czerwień sztandarów, 
Błękit nieba: śmieją się do nas, 
Kiedy środkiem ulic, bulwarów 
Idi:ie młodzież biało-czerwona. 
Wiosna z nami, jesteśmy wiosną 
Jak ku slońclł rosnący gaj. 
Pie-.śń śpiewamy, łę pleśń radosną: 

Niechaj święci się Pierwszy Maj! 

Kochany Promyku! 
Już od kilku miesięcy chciałbym się 

przyłączyć do Twojego grona.. Dużo dzie· 
ci przyjąłeś to i mnie chyba, Kochany 
„Promyku", też przyjmiesz. A teraz dona· 
.;zę Ci o mnie. Mam 11 lat, chodzę do IV 
klasy szk0ły powszechnej we wsi Okup 
Duży, a mieszkam w Okupie Małym. Bar­
dzo lubię czytać książki o innych krajach 
i o bitwach, w których Polacy wygrywa­
ją. Ale nię mam wcale książek, bo skąd je 
brać? Kochany „Promyku" przyślij mi 
jaką ksiąi;kę. Więc kończę ten list i proszę 
o prędki odpis, bo nie będę się mógł do­
czekać odpowiedzi. 

Pozdrowienia dla całej Redakcji, a szcze­
g01 n;e Panu Redaktorowi. 

Morawski Marian 
wieś Okup Mały, powiat Łask. 

ODPOWIEDŻ. 
Drogi Chlopcze! 
Bardzo się cieszę, że do naszego gro­

na przybywa coraz więce i dzieci ze wsi. 
Zdaje mi się, że w Twoie.i wiosce bedzie 
Was już teraz dwóch, więc będzie Wam 

wystawiła wielką, uszatą głowę i zapytała: - O, przepraszam - przerwała wilga - będziesz kukała - mówił stary zegarmistrz, 
- Co tam znowu? Czy musicie tak cłośno wiemy I to WSZYftko . najgorsze - Pn:ede wstawiając kukułkę do małego domku na ze· 

rozmawiać o swoich głupstwach, których wca• wszystkim nle ma gniazda_, garze. Drzwiczki zatrzasnęły się i panna Ku­
le nie jestem ciekawa„. - I podrzuca jajka innym ptakom _ gwiz- kalska została w ciemności. Pod Jej nóżkami 

- Po co w takim razie. się pytasz - od- dał przeraźliwie kos. • tykotało coś, chrobotało miarowo. ZadfWlę-
powledział niegrzecznie czyżyk - a poza tym Ale bocian uderzył g0 silnie dziobem w cza.la sprężyna 1 z wnętrza zegara rozległo się 
sprawa Jest rzeczywiście nudna, panna ICu· kark. - Nie udzieUlem cl głosu t zapa.miętaj uroczyste: bum! Dn:wlczld odsk6czyły, więc 
kalska znowu się spóźniła, sobie, że ..• że„. milczenie jest złotem„. kukułka zakukała. radośnie: kuku! Przed so-

- Tego już za wiele - zahuczała sowa: 
co roku musimy się wszyscy denerwować, czy 
ona raczy wygłosić swoje kukające przemó­
wienie. - Moglibyśmy wybrać Jakiegoś in­
nego ptaka, któryby godniej potrafił powita.ć 
naacbodZl\CY Maj. 

- Na przykład, mnie - zawołał dzięcioł, -
czy to nie wszystko jedno „zakukać" 1 „za­
pukać". - Ja podejmuję się zapukać„. 

- Jeśli już chodzi o „kuta.nie", to najlepiej 
zastąpiłoby je „hukanie" - skarciła dzięcioła 
sowa ł dumnie nastroszyła pióra. 

- Albo „gwizdanie" - wtrącił się znowu 
kos. 

Wilga kołysała się na. cieniutkich łapkach, 
ie śmiechu. - On chciałby wygwizdać nad­
chodzący Maj, też pomysł, 

W tej chwili nad lasem przelatywał bocian: 
zatoczył koło nad gromadką sprzeczających 

się ptaków i opuścił się na koronę dębu. 
- Tak być dalej nie może! - zaklekotał 

zdecydowanie. - Wszyscy się znamy, mamy 

raźniej pisać . . "A może inne koleżanki i 
koledzy pójdą w Wasze ślady a wtedy bę­
dzie jeszcze weselej. A teraz co do ksi ąż· 
ki: widzisz „Promyk" zrobiłby to z mu­
większą przyjemnością, lecz to jest nie­
możliwe. Oblicz sam: ileżby to trzeba ksią­
żek, by obdarować wszystkie dzieci, które 
o nich marzą?/ A skąd „Promyk" weźmie 
na to pieniądze? Sam się chyba domyślasz, 
że bogaczem on nie jest. Owszem, „Pro­
myk" ma licznych dorosłych przyjaciół, 
którzy od czasu do czasu · trochę książek 
mu darowują. Wtedy „Promyk'' z kolei 
przekazuje je swym małym przyjaciołom, 
jak to miała miejsce na Gwiazdkę, lub osta­
tnio, gdy urządził konkurs. Taka okazja 
pewnie się jeszcze nadarzy, :i wtedy i Ty­
mam nadzieję - będziesz należał do szczę­
śh wych zwycięzców i książkę otrzymasz. 
Pisuj częściej. 

Drogi „Promyku"! 
Odpowiedź Twoją otrzymałem i bardzo 

·l z.i ękuję Ci, żeś mi poradził dobrze iak za· 
rndzić sobie z btc:kując'l książką. A teraz 
posyłam Ci bajkę St. Jachowicza. 

- Złoto! Złoto!. __ gdzie złoto? _ skrze- bą z~baczyła uśmiechniętą twarz starego ze„ 
czała sroka, która nadbiegła w podskokach... garmistrza. 

- Tu nie o złocie mowa, tylko o kukułce 
- burknęła sowa„. 

- Kukułka? - No oczywł!cle, więo Jut 
wszycsy wiecie, że w tym roku wcale, ale to 
wcale„. - sroka 1clszyła głos do szeptu -
nie poleciała na. Południe.„ 

- Więo gdzie 11pęddfa złmęT - zawołały 
chórem zdziwione ptaki. 

- Tego nie mogę wam tak dokładnie po­
włedzłeć, w każdym razie widziano Ją w mie­
ście, opowiadał ml o tym, pewien stary wró­
bel„ 

- Więo kto ostatecznie wystl\Pl przed Ma· 
jem w roll kukułki?„. - Jęknęła zrozpaczona 
sowa - to po prostu okropna historia, co za 
wstyd!.-

Tymczasem panna Kukalsk.a przeżyWała rze 
czywiście niezwykłe pnpgody. 

Jcsle-nlą, Jak zwykle, wybrała się w podrół. 
Pnelatywała nad miastem, kiedy nagle spo­
strzegła na oknie Jakiegoś starego domu pięk­
nego ptaka. Kukułka na ogół nie lubi to­
warzystwa, ale ten ptak wydał jej się Jaki§ 
zupełnie inny. Połyslnwał w śłońcu, Jakby 
był nie z piór, a na przykład z porcelany, a 
poza tym stał trochę sztywno, ale sa to bar• 
dzo wytwornic. 

Panna Kukalska sfrunęła na parapet I wte­
dy zauważyła, ie ptak jest podobny do niej, 
miał tylko ładniejsze kolory. 

- Kuku! - zawołała na powitanie, ale 
ptak nie raczył się odezwać. 

- Kuku! kuku! - kukała zniecierpliwiona, 
- nie udawać głuchego - 1 dziobnęła go w 
skrzydełko. 

Piękny ptak przewrócił s~ę. potoczył po pa­
rapecie ł spadł z okna. 

- Fruwaj! - chciała zawoła6 przestraszo-

WIEWIORKA i MAŁPA. 
Jeszcze w zielonej skórce 
Dostał się orzech wiewiórce, 
Ledwie g1J dotknie drobnymi ząbkami 
-Jakże mnie-rzecze-moja matka mami, 
Nieraz mi opowiadała, 
że orzeszek - potrawa arcydoskonała, 
Dziękuję za nią. Wtem rzuci oPZechem. 
Podniosła go małpa ze śmiechem, 
Bierze w łapki, rozłupuje, 
Smaczny owoc wydłubuje. 
A gdy go zajada sama 
Rzecze wiewiórce: dobrze mówi mama, 
Dobry orzech, lecz trzeba zgryść wprzódy. 
Musi pracować, kto chce miec w.ygody. 
ODPOWIED.Z. 

Drogi Wiesiu! Z listów twych widzę, żeś 
chłopak „z głową na karku". Bajka Ja­
chowicza, którą przysłałeś jest rzeczywi· 
ście bardzo ładna i mądra. Zrozumiałeś 
pewnie jej sens · - prawda? A teraz, jako 
żeś mnie pasował na swego doradcę, więc 
chcę Ci na jedną rzecz zwrócić uwagę: 
musisz się trochę podkuć z ortografii, tzn. 
nauczyć się pisać bez błędów. Robisz ich 
sporo. Trzeb:i uważnie czytać i zapamię· 
tać sobie, jak różne słowa się piszą, a na­
wet uważnie słuchać jak dorośli i Twoi 
starsi koledzy wymawiają je. 

Dobrzeby było, żebyś codzień czytał 
trochę na głos - nawet gdy niema niko­
go, aby Cię słuchał i poprawiał. Nie 
wskazuję Ci błędów, któreś zrobił w liście 

i wierszyku. bo może byś się o to na mnie 
pogniewał, lecz myślę, że i sam je odnaj­
dziesz. Napisz. w ktC:rej jesteś klasie i ile 
masz lat. Redaktor. 

- No, wiedziałem, te się w ko6cu uda -
mruczał z zadowoleniem zegarmistrz, zamy­
kając troskliwie drzwiczki. Siedziała cichut­
ko, zdawało jej się, te to trwa ca.le lata, a tn 
była tylko godzina. I znowu otworzyły się 

drzwiczki. Tym razem zdążyła zakukać dwa 
razy, po następnej godzinie Już trzy razy_, 

- Ostatecznie, nie Jest ml tutaj najgorzej 
- pomyślała - nigdy nie miałam gniazda. a 
ten domek podoba ml się, zegarmistrz rów­
nież jest miły.„ 'trochę stary, ale podobno lu­
dzie starzy~ mądrzy. Zostanę tu Jakiś czas„. 

Dobrze im było razem, zegarmistrz praco­
wał, kukułka kukała. Tylko ze sprzedażit ze­
garów było coraz gorzej. Nikt w mieście nie 
chciał kupowa6 staroświeckich ściennych ze­
garów z wagami, wszyscy woleli nowe, ni­
klowe budziki, hałaśliwe l zrozumiałe. 

- Zaniosę zegar z kukułką na wieś, może 
go tam Jeszcze kuplą. - pomyślał zegarmistrz:. 
wziął zegar na plecy 1 powędrewał. 

Droga wiodła przez las„. a w lesie było ze­
branie ptaków, w sprawie kukułki„. 

A wszystko to, działo się plerwszero lDaja 
o świcie. 

Na spotkanie zegarmistrza wyszedł z gą­

szczy młodzieniec w zielonym płaszczu, całym 
pokrytym drobniutkimi Usteczkami. Nawet 
~kapelusza wyrastały zielone pędy. 

Młodzieniec uśmiechnął się do zegarmistrza, 
że aż się staremu zrobiło cieplej koło serca. 
Widać gorące spojrzenie przeniknęło nawet 
zegar, bo nagle odskoczyły drzwiczki i kukuł­
ka wyfrunęła, trzepocząc skrzydełkami. Usia­
dła na. dłoni młodzieńca i zakukala: kuku! 
Witaj nam Maju! 

- Wiedziałam, że się na tym skończy -
powiedziała niechętnie sowa - ciekawa jes­
tem tylko, co teraz zrobi biedny zegarmistrz 
z zepsutylll zegarem. 

- Phii! - gwizdnął kos. 

A kukułka, odkukawszy swoje powitanie, 
pofrunęła z powrotem w drzwi zegarowego 
domkn. Drzwiczki zatrzasnęły się, zegar­
mistrz powędrował dalej, a ja właśnie skoii­
czyłem pisae moją bajkę. Wszystko musi mleć 
przecież Jakiś koniec. 
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Boleslaw Czerwieński 

Czerwony Sztandar 
Krew naszą długo leją katy, 
Wciąż płyną ludu gorzkie łzy, 
Nadejdzie jednak dzień zapłaty, 
Sędziami wówczas będziem my! (bis) 

Dalej 'więc, dalej więc, wznieśmy śpiew! 
Nasz sztandar płynie ponad trony, 
Niesie on zemsty· grom, ludu gniew, 
Przyszłości rzucając siew, 
A kolor jego jest czerwony, 
Bo na nim robotników krew! (bis) 

Choc stare łotry, nocy dzieci, 
Nawiązać chcą starganą nić, 
Co złe, to w gruzy się rozleci, 
Co dobre, wiecznie będzie żyć! 

Dalej więc, dalej więc, itd. 

Porządek stary już si~ wali, 
żywotem dla nM jego zgon, 
Będziemy wspólnie pracowali, 
I wspólny będzie pracy plon! 

Dalej więc, dalej więc, itd. 

Hej! razem, oracia, do szeregu! 

(bis) 

(bis) 

Z jednaką myślą, z dłonią w dłoń! 
Któż zdoła wstrzymać strumie11 w biegu, 
Czyż jest 11a świecie taka broń? (bis) 

Dalej więc, dalej ~c, itd. 
I 

Precz z tyranami, precz z ździercami! 
Niech zginie podły stary świat, 
My nowe życie stworzym sami 
I nowy zaprowadzim ład! (bis) 

Dalej więc, dalej więc, itd. 

Ludwik Jł arJJński 

Mazur Kajdaniarski 
Do mazura stań wesoło, 
Buntownicza wiaro ! 
Suń wesoło, dalej w koło, 
Warszawo i Karo! 

Wróg ma dla na.s kajdan dużo, 
Ma. też dużo turem, 
My weseli, bo kajdany 
Dzwonią nam mazurem! 

Nam pałacem - turma, Kara, 
Dla nas strój balowy: 
Katorżnicza kurtka szara 
I znaczek pąsowy! 

W tych pałacach i w tych strojach 
Hulamy ochoczo, 
Bo nam myśli i sumienia 
Zgryzoty nie mroczą. 

U czuś naszvch mur nie studzi, 
Płoną one ±arem, 
I w tym piekle ~yjem młodzi 
Całym życia czarem/ 

Dziewcząt naszych ocząt blaski 
Nie mglą łzy zwątpienia, 
Bohaterskich ich serduszek 
Nie łamią cierpienia. 

I wesołych piosnek dźwięki 
Z ust ich płyną mile, 
Za nie zgadniesz, jak bolesne 
Przeżywały chwile. 

Gdy którego stryczek zdusi, 
I to bagatela, 
Bo człek każdy umrzeć musi, 
Gwałt rodzi mściciela. 

Nasi pomszczą jak nalety 
Smierć zmarłego l:!rata 
I na grób mu, zamiast wieńca, 
Rzucą głow~ kata. 

Zgrzyt łańcuchów i szczęk broni, 
To mazur ochoczy, 
Od tej nuty serce rośnie 
I śmieją się oczy. 

O . cześć wam, 
panowie magnaci 

Gdy naród do boju wystąpił z orężem, 
Panowie w stolicy bawili. 
Gdy naród zawołał: „Umrzem lub I 

Pieśni robotniczo- chłopskie 
Aby zadośćuczynić licznie napływającym - w związku z nadchodzącym Swiętem I 

1-go Maja - zyczeniom naszych Czytelników, zamieszczamy teksty na!popularniejszych 
pł!i!śnl robotniczych. 

Euąeniusz Pottier 

M rę d z y n a r o d ów ka 
Wyklęty, powstań ludu ziemi! 
Pow1>tańcie, których dręczy głód! 
Myśl nowa blaski promiennemi 
Dziś wiedzie nas na bój, na trud. 
Przeszłości ślad dłoń nasza zmiata/ 
Przed ciosem niechaj tyran drży. 
Ruszymy z posad bryłę świata, 
Dziś niczym - jutro wszystkim my! 

Oto bój nasz ostatni 
Knxiawy skończy się trud, 
Gdy związek nasz bratni 
Ogarnie ludzki. ród. (bis) 

Nie nam wyglądać zmiłowania 
Z wyroków boskich, z carskich praw; 
Z własnego prawa bierz nadania 
I z własnej woli sam się zbaw! 
Niech w kuźni· naszej ogień bucha, 
Zanim ostygnie - przekuj stal, 
By łańcuch spadł 2i wolnego ducha, 

A dom niewoli zniszcz i spal! 

Oto bój na~z ostatni itd. 

Rząd nas uciska - kłamią prawa, 
Podatków brzemię ciąży nam, 
I z praw się naszych naigrawa 

H'aclaw Swięcichl 

Ten co z bezprawia żyje .sam! 
Lecz się odmieni krzywda krwawa, 
Gdy równość stworzy nowy ład, 
Bez obowiązków - nie ma prawa, 
Dla równych ró,wny szczęścia· świat. 

Oto bój nasz ostatni itd. 

Rządzący światem samowładnie 
Królowie kopalń, fabryk, hut, 
Tym mocni są, że każdy kradnie 
Bogactwa, które stwarza lud! 
W tej bandy kasie ogniotrwałej 
Stopiony w złoto krwawy pot 
Na własność do nas przejdzie cały, 
Jak należności słusznej zwrot. 

Oto bój nas.z ostatni itd. 

Dziś lud roboczy wsi i miasta 
W jedności swojej stwarza moc, 
Co się po ziemi wszerz rozrasta, 
Jak świt łamią wieków noce„. 

Precz, darmozjadów rodzie sęp~! 
Czyż nie dość żeru z naszych ciał? 
Gdy lud wam krwawe szpony stępi, 
Dzień szczęścia wiecznie będzie trwał. 

Oto bój nasz ostatni itd. 

Warsza.wiankC: 
Śmiało podnieśmy sztandar nasz w górę, 
Choć burza wrogich Ź)'wiołów wyje, 
Choć nas dziś gnębią siły ponure, 
Chociaż niepewne jutro niczyje„. 
O! bo to sztandar całej ludzkości, 
To hasło święte, znak zmart\lvychwstania, 
To tryumf pracy, sprawiedliwości, 
To zorza wszystkich ludów zbratania. 

Naprzód Warszawo! 
Na walkę krwawą, 

Swiętą a prawą. 
Marsz, marsz, Warszawo!... (bis) 

Dziś, gdy roboczy lud ginie z głodu, 
Hańba .w rozkoszy tonąć, jak w .błocie, 

I hańba temu, kto z nas za młodu 
Waha się stanąć choć na szafocie! 
Nikt za ideę nie ginie marnie, 
Z czasem zwycięża Chrystus Judasza! 
Niech święty ogień serca ogarnie, 
Choć wielu padnie, lecz przyszłość nasza! 

Mar-sz Majowy 
(na nutę „Gd y naród do boi u wystąpił z orężem") · 

W zieloność i kwiaty wiosenne ubrany 
Zawitał dzień pierwszy majowy, 
I naraz na obu półkulach światowych 
Zahuczał ocean ludowy: 

Dziś nikt nas do pracy nie zmusi, 
Bo dzień ten pr~ez lud jest obrany, 
By poczuł, by poznał swą godność człowiec2 
By zerwał, by skruszył kajdany. 

I nasz proletariusz nie został się w tyle 
I on dziś ogląda blask słońca, 
Naradom, zabawom poświęca dzień cały, 

Wszak dzień ten - dniem jego do końca. 

Dziś nikt nas itd. 

Ząąntunt Ból 

Hej bracia! Dziś spokój niech czoła nam 
zdobj 

Precz z troską, ćierpieniem i łzami! 
Niech każda godzina w radości nam mija 
Diiś nie ma nikogo nad nami. 

Dziś nikt nas itd. 

Gdy milczy stuk młotów i koła nie warczą 
My chodźmy, gdzie zieleń lśni cudna. 
N a łonie przyrody niech duch się pokrzepi, 
Bo walka wnet czeka nas żmudna. 

Dziś nikt nas itd. · 

.I:, O D Z )[ A N K. A 

Słr. 5 

Na barykady 
Na barykady ludu robozy! 
Czerwony sztandar do góry wznie§! 
Smiało do boju wytęż swe ramię, 
Bo na cię czeka zwycięstwa cze~ć. 

Mł;,ty w dłoń! 

Kujmy broń! 
Miotnie stal 
Czerwone iskry w ,Pal! 
Żar iskry tej 
Tli w piersi mej! 
Powstań, burz, 
Pobudka gra nam juź! (bis) 

Rycerze pracy, rycerze ducha! 
Dziś nam do boju nadszedł czas. 
Na barykady, niech bunt wybuchr 
Pobudka . dziejów WZY''V& nas. 

Młoty w dłoń itd. 

Zagrzewaj siostro do walki brata, 
Aby do boju odważnyn był, 
By wydarł wolność, co w ręku kata 
Aby dla sprawy walczył i żył. 

Młoty w dłoń itd. 

Cześć Lassalowi, Marxowi sława, 
Precz .,, burżuazją, ludowi cześć! 

Niech do szeregu każdy z nas stawa, 
Aby naukę ich wszędy nieść. 

Młoty w dłoń itd. 

Hańba więc carom, panom-naszym 
[zdziercom 

Co dziś się z nędzy naigrawać śmi11t 
Hańba więc klechom, wszystkim 

[oszczercom. 
Co lud tumanią i zniego drwią. 

Mfoty w dłoń itd. 

Na barykady, sztandar powiewa, 
Czerwone godło, wszak to nasz znaki 
Spieszmy się bracia., Już wróg -przybywa, 
Wyciąga szpony, jak drapieżny ptak. 

Młoty w dłoń itd. 

Hymn pierwszomaiowy 
(na nutę: "Smiało podnieśmy sztandar nas1 

w górę") 

Dziś twoje święto, ludu roboczy. 
Dziś spracowane niech spoczną dłonie, 
Niech w lepszą przyszłość wybiegną ocz-:; 
I żywszym ogniem niech krew zapłonie. 

Dzisiaj na obu świata półkulach 
Motory maszyn niech sobie drzemią, 
Niech będzie pusto w fabrycznych ulach 
I tam w kopalniach pod matką ziemią. 

Wiosna, jak piękne dziecię, się śmiej~ 
Falami blasków i zieloności, 
I w każdym sercu budzi nadzieje 
Już niedalekiej lepszej przyszłości. 
Tak niedalekiej - wystąp więc ludu, 
Niech solidarność moc twą podwaja, 
Wyjdź jakby jeden ze świątyń trudu 
I wypelń sobą pierwszy dzień maja. 
Niech ludzkość widzi na własne oczy, 
Niech świat od dzisiaj nie zapomina, 
:1:e spracowany ten stan roboczy, 
To jedna wielka zgodna rodzina, 
Która znękana swym losem czarnym -
Budzi się, zbiera siły powoli, 

Panowie o czynszach radzili. 
zwyciężym I śmiało podnieśmy krwawe sztandary. 

Ja sną zielenią opaszmy skroń. 
Otośmy pełni siły i wiary, 

O cześć wam, panowie magnaci, Na bój śmiertelny chwycili broń. 
Za naszą niewolę, kajdany! o, bo to walka o wolność ludu! 

'

Gdy za ideę w głodzie i chłodzie 
Umiera ojciec, siostra i brat. 

Nie chcąc być zawsze kozłem ofiarnym, 
żyć w ciężkich pętach gorzkiej niedoli. 

Jedna rodzina, choć ludów wielu, 
Napr~?d, o Łodzi,. w k.rwawej PJWO<lzi. I Co idzie w przyszłość, pewna zwycięstwa, , 
Z~rwi1my pęt~ z gnębi?nych i:nas, świadoma swoich sił środków i celu 

O cześć wam książęta, hrabiowie, prałaci Sztandar nasz kn\.·awy - braci to kr~w, 
Za kraj nasz krwią bratnią zbryzgany. Droga _przed nami z cierni i trudu, 

Armaty pod Stoczkiem zdobywała wiara, 
Rękami czarnymi od pługa. 
Panowie w stolicy kurzyli cygara, 
Radzili o braciach zza Buga. 

O cześć wam itd, 

A kiedy nadejdzie godzina powstania, 
Magnatom lud ucztę zgotuje. 
~ykę piekielną zaprosim do grania, 
A szfachta niech wtedy tańcu.ie. 

O cześć wam itd. 

Uczucia w piersi: - zemsta i gniew. 

Naprzód, o Łodzi, w krwawej powodzi. 
Poległych braci pomścić już czas. 
Czas, by stanęli starzy i młodzi 
Walczyć o wolność czas, wielki czas. 

Dziś, gdy nas gnębią różne Szaiblery, 
Gdy majster każdy - szpicel i cham, 
Gdy ufni w pomoc rządu Gajery 
Pędzą łakrących pracy od bram. 
Gdy z Kaznakowy m Poznański w zgodzie, 
Gdv razem chłoszcza: nedza i bat.. 

Stanmy d0 walki, starzy l młodzi, . ', . . . 
Czas pomścić braci poległych, czas! Z. miecz~~ p~z~k?nan I ogn;a. l męstwa. 

Gdy setki naszych mężnych szermierzy Niech dz1en dz1s1eJSzy będzie sw1ęcony, 
Poszło na . Sybir do wrażycłi turm, Niech lepszą przyszłość on zagaja, 
Niech wstają nowi dziś bohaterzy, żyjcie robocze ludów miliony, 
Rozdzwonią c1~zę odgłosem surm. W dniu uroczystym pierwszego maja. 
Za szereg braci poległych w borze, 
Za groby, które zbezcześcił wróg, 
Zemstę przysiężmy: -wstańmy jak morze 
I zmiećmy przemoc z dziejowych dróg. 

Naprzód, o Łodzi, w krwawei powodzi. 
Poległych braci pomścimy wraz, 
Stańmy do walki starzy i młodzi, 
Bo nnm:'l.IO chwila.„ Ju'2: n:id!'>z2dł cz;:u:.I . 

Jednośt organiczna 
przyśpiesza 

marsz do socjalizmu I 
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:~~:i::ć:0~:~!~:i~ :a~:~r!ej ;~~Jt:ow;~~~a~ f:i~ Przedmaiowv I; ńcuch · w s11ółz2 wo' n' ctwa 
~Y;~w1~~lapuj:,i,t~Y311: o~~ut1~tt~~~~~: z:~~~; :{! WYMOWNE REZOLUCJE I ramach Planu Trzyletniego, przypadającą [® 
dekady łączn i e ilo~ć punktów dla Elektrowni :n ,.UGOWEK" PZPB Nr 4 i PZPJG Nr li normę na rok 1948, wykonać w 10 I POŁ %i 
~~ce~~~~j ~~~si 357, a . dla Elektrowni War- ,

1 
i;::i: w dniu 23 b. m. odbyło się zebranie WESIĄCACH."* * ~~,' 

Jeżeli chodzi 0 poszc~ególne działy współza- 1 %i członkiń SOLK, pracownic PZPB Nr 4, na * ~ 
wodn ictwa kottowni, to oba zakłady mają jed- ;'}) którym uchwalono następującą rezolucję: PZPB w Rudzie Pabl:i.nickiej prz.vjęly we- ffi 

Akademia 1- szom 1 !o wa 
W związku z uroczystoś-:ią 1-Majową Zw. 

Zaw. Pracowników Bankowych, Kas Oszczęd­
ności i Ubezpieczeniowych, Oddział w Łodzi, 
zawiadamia, że we C'lwartek dnia 29 kwietnia 
br. o godz. 18 w sal operacyjnej Narodowe­
go Banku Polskieqo w Łodzi przy Al. Ko­
ściuszki Nr 14 odbędz:e się uroczysta Akll­
demia. 

W programie część oficjalna i artystyce:na. 

C!U 'I I nakowe wyniki. Oszczędność w zużyciu węgla :); „My, kobiety zorganizowane w SOLK zwanie Wi-My - zobowiązu~ą się wyko- jb 
przyniosła Warszawie 50 p1mktów. W zużyciu '\' prz.v PZPB Nr 4 w Łodzi, ul. Dowborczy- nać roczny plan produl•cji do DNIA 13-go I Wacław Jakus, eamieszkaly w Karsznicach, 
wody zasilającej prowadzi Warszawa (35 punk ?i l•ów ~O - S4, zebrane w dn'u 23.4. br. o LISTOPADA b. r. i wzywają· do współza- ł)! ul. Kolonia 10, w sierpniu ub. roku otrzy-
tów) . Łódż u.zyskała 25 punktów Elektrownia ::t: gcdi. 14-ej, rozumiejąc sytuację kraju I cel wodnlctwa PZPB Nr 13. ~ mal wę4iel reglamentowany przydzielony 
łódzka ma gorsze wyniki w związku z ko- i.1.f.i.'.: wykonania planu, aby przyśpieszyć reali- * * t! przez Fundusz Aprowizacyjny. Węgiel ten miał 
niecznoś :ią spalania gorszych gatunków wę- ,,.:., * 2,· . być przez Jakusa rozprowadzony pomiędzy ;;? zację dobrobytu, postanawkmy nie tylko Na wezwanie PZPB Nr 14, PZPB Nr 9 m hł . . k ' d t b . gla, zma(fazynowanvch w Łodzi. .,.,.,., pracować 1 produkować, ale 1 walczyć ·r· c opow, ia o premia za os arcO'lne z oze. Rozpoczęło się także współzaworlnictwo mię- F:j • postanowiły wykonać roczny plan produk- ~~ Jakus jednak przywłaszczył sobie ten wę-
dzy pracownikami· umysłowymi. OnPqdaJ· '''·.''' wszelkimi moz'iwyml ~posobami z marno- CJ0 i do DNIA 13-go GRUDNIA b. r. ~l gie! 1· spriedawał go po cenach wyższych od · .,.,,„ trawstwem I niszczenfem surowca, a o ;~ przybyła do Łodzi delegacja pracowników """'. or z * * * rn reglamentowanych pokątnym handlarzom. El kt · w k' · · b -' • t ' zmniejszenie ilo<ici braków". [~ e rowm arszaws · ei i o rauowano na e- ·-- p • t F b k Ob bi k • i~ Delegatura Komisji Specjatnej wpadła jed-mat współzawodnictwa w dziale liczników '-'; * * * ans wowa •a .~Y a ri1; are im. I nak na trop n!eu-:zciwych machlnaCJi Jaku-
(naprawy i montaż), w dziale ln~t;:ol;icy!nvm , ''. „Robotnice PZPJG Nr 8 w Łodzi, w obił- Strzelczyka, uchwa iła wykona.c plan rocz- ~ sa i po prezprowadzeniu dochodzenia ska-
(kontrola. technfrz~a urzą~zeń). w dziale ~nka-J {; CZU święta I-majowego zobowiązują, się w ny w 11 MIESIĘCY. . m I zała go na 12 miesięcy obozu pracy i 200 tys. 
sa (~Sp Olza WO~nl "":i WO ID l~dzy po borra ml TR- i~~ ;:·~~~':J:„~;~}·.;„~<~W'tr~-.@„f ~~i~\\;~~~ „~}.BJ1llW$·~#J~:;O:::„({t~~%~v "f.i~!l~~J"f::~\)~~»~ift:"i-~~:m::'&''f}:ffl). !": „„ 'i.~~ ~ ·~:,:v :„.-~ ~ ,~ ~ .... ,„--:r -.v· ... ":. ... ; „~ zł. grzywny. 
eh unkow z a zuzytą en e rg1 ę elekt rvcz n ą). W I 11,11i1111 11 i,.i1111.i;,111111111111111111111111111n11111:1111u1111111111111111111111111 111111111111111111111111111111111111 111111111111 11 1111 1ui1111111111111111111•1111111111111111111,111111111u 1:111111M"1111111111'1111 1111,fl,fl'fl f,11.11111111'111111•111,111111111i,,i ·11111'1'111i.11111111;1111111M1:111i:.i1111i11111111111·f,!f,1'11"11111111111111'1' 111u1111111111111111111u1111 

~~~; ~:c~k~~~ineJ~~ii~~~-~:~~:i ~:~~~zj~~ity~:=J Pe· łnomocn1·cy PSS obrad u„.., 1·ą nemu podeisclu do wspołzawodntctwa, wyro-
bieniu · sj:>ołeo:memu i odpowiedniemu pozio­
mowi technicznemu pra~owinków obu elek-

trowni, trud.noś~! te zostałf przez~y:iężo~e. Nowe władze Sp6ldzi·e1n·1 wvbrane W o.bradach oprocz pracown1kow wzięli udz:ał I I 
przedstawiciele Zw. Z"l':"odowego, pracowm.- w a.niu 25 bm. 01dbyfo. się w saN TUR-u skii. W imieniu Komitetu Poro.zumiewaiwczego pierws.zej po1trzeby. Za.równo wniosld o za-k~w Samo~~ądu yeryt?nalnego i Instytucji I Walne Zgromadzenie Pełno!11ocni.ków Po· ob~. Pa~tii Robo,flilkzych przemawiał t°':". J: 0: l'W!er~-zen.i.e bi.lansu za t~zyle:ie dz:iała•ln~·ści Uzvteczno~ - 1 PubL~zne1: wszechnej Spółdzielni w Łodzi. W1eltk.ą sa·lę lesi:nsk.i, Związku Go.s1podarczego Społdzielm PSS, Jak 1 wnmsek o udz1eleme abrolu1tonum 

W wyniku podp!sanei urno~ postano~iono obrad wyipelruHi zaiproszeni goście, pełnomoc- R. P. „Społem" tow. Niczman, imieniem OKZZ UiS'lępującemu Zarządowi ·i Radue Nadzorczej 
do dnia 30 cz.erw.ca 1w;ekszyc wvdajnośl: pra- nicy w łiczibie 291, oraiz praco1WJ1Jicy PSS. Ze- glo.s zabrał tow. A. Naipierski. zostały przyjęte jednomyślnie. Poza tym u· 
cy w naprawie ll.CZntkow w Łodzi o 40 pro- braniu przewodniczył prz.eiw. Rady N.adzo1Tczej Sp.rawo-z.dan.ie Zanądu za lata 1945, 1946, chwafono: wnio6e!k Zarządu o podział nadwy• 
11111111

11111111111111111
11

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
toiw. HemT}"k Slkałedkń. Do Prezy:dium powoła· i 1947 składał prezes Zarządu PSS tow. T. Jań- żek z mku operaicyjnego 1947 w kwode 166 
no ob. ob. Rofoff, Czlemipińską, GryyeJewicza., czyk. Sprawo'Zda,nie to zo·brazowało 01lbr:zymi, mi'lio1nów, 723 lY15ięcy z\otych. Milion złotych 
1.JJkomicką, Baranieckiego, Kuraawę, Toma- potęiny mzwój spółdzielni. Móra w te•j chwiH p.rzezn<!czono na budoiwę Do1mu połączonych 
s.?.ewskiego li Giogera. W lllllltemiu Zarządu stanowi już b. po•wa.żne ogniwo w zaoipabrze- Partia oraz milion złotych na bud0<wę haJ,i &por 
Miasta witał zjazd prezydent tow. E. Staiwiń- niu ludnośd miasta we wsze-lik.ie artylk.uly towej, po pól mid iona zł pr.zez.naczono dla klu· 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 bów S';}ortowych Zryw i TUR, 250 tysięcy zło· 

Wyrok w procesie 
afery 1naturalnei 

Nowa placówka Unf wersytetu Łódzkiego 
Otwarcie klin1k stomatolog cznvch Vf dniu wczorajszym Okręgowy Sąd Karpy . 

ogłosił wyrok w sprawie afery maturalnej. O tym, że Uniwersytet Łódzki nie ustaje 
w rozwoju świadczą najlepiej fakty. Longin Malecki skazany został na 8 mie-

sięcy więzienia, Zygmunt Grys iński na półtora Takim był fakt uruchomiema prz.ed paru 
roku wli:;:zienia, Jerzy Gawryś - na 1 rok i 3 miesiącami zakładów farmaceutycznych. I jest 
miesiące, Bronisława Grodzka - na 3 lata wię n'm również ostate::znie dokonane <>twarde 
zienia, Kazim:erz Mazurek - na 3 łata, Kry- klinik stomatologlcz·nych. Na uroczysto~ć 
slyna Mazurek - na 9 miesięcy, Stanisław otwarcia przybyli przedstawiciele świata nau­
Adler na pół roku. kowego z WarsKawy, Łodzi i Wrodaw;a. 

Uniewinni eni zostali z braku dowodów: Mi- przedstawiciele Ministerstwa Zdrowia, Władz 
chalina Kantorska, Józef Kantorski, Jadwiga I 
Piechota, Czesł8:~ Petelski i Ir~na ~rKymuska. 
Roman Duczym·nski został umewm1ony, bo­
wiem Sąd uznał, że 11.nalazł się on na ławie 
o.skarżonych przypadkowo. 

Pozostali oskarżeni zostali skazani na kary 
od 1 miesiąca do 6 miesięcy więzienia z ea­
wieszeniem na 3 lata, poza tym Przemysław 
Duczymiński skazany został na umieszczenie 1· 
w Zakładzie Poprawczym również 11. zawiesze­
niem na 3 lata i oddany pod tymczasowy do- 1 •• , „„,,.w. I 

. DOSKONAŁE 

PIH'A 
W KIOSKACH 
(BECZKACH) 

FERMENTACYJNEGO 
PRZEMYSŁU 

NA TARGACH 
~POZNANSKICH ,.,. 

I 
I 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (6 stron) He­
ena Falkowska. osiągnęła 135.9 proc •• a Ge-
1owefa. Strzała 134.8 proc. Zofia Bejm 14 
;trony) uzyskała 140,1 proc., Bronisława 
)lejniczak 138,4 proc., Bronisława Woźniak 
37,8 proc., Józefa Burska [3 strony) 143,7 

.Jroc. W tkalni na „szóstkach'• pierwsze 
i1iejsce zajął Bronisław Ciuła [174.4 proc.). 
Irena Drzewiecka osiągnQła 173.2 proc., 
\'laria Borówka 166 proc., Eugenia Slom­
:zewska 165,6 proc. Na „czwórkach" wy­
óżniły się: Helena Płachta (178.2 proc.), 
rena Kucharska (175.5 proc.), Władysława 

I/la.i (163,3 proc.) i Halina Sobieraj [158,9 
)rOC.). 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkal-
1i na ośmiu krosnach, uzyskała Marta Ma.­
er 173 pi;oc., a Władysława Woźaiak 168,8 

&roc. Zofia Rodewald (6 krosien) osiągnę­
a 174,2 proc., Helena Bachman 170,2 proc. 
N przędzalni (3 strony) odznaczyły się: 

Weronika Helwig (178 proc.), Marcjanna 
'anik (168 proc.). ( 

W PZPB w Pabianicach w tkalni -(8 kro­
den) wyróżniła się Alfreda. Latuszkiewfcz 
181,6 proc,). Władysława Raszewska osią­
•nęła na 6 krosnach 177,3 proc. s.tanisława 
~uinowicz (4 krosna) uzys,kała 168.2 proc., 
fózefa Barańska 165.3 proc., Helena Pa­
v!owska 161 ,9 proc. W przedzalni wyróż­
niła się Józefa Bocian (720 wrzecion -
145,6 proc.). 

W PZPB Nr 4 w tkalni (16 krosien auto­
na.tycznych) odznaczyły się: Stanisł. Cho-

• • 7 ak (166 proc.), Leokadia Malec (164 proc.i Kto wcześn1e1 • Eugenia Walczak (151 proc.). 

Załoga. Państwowych Zakładów Przemysłu W PZPB Nr 1 w tkalni na „szóstkach" 
Bawełnianego w Rudzie Pablanicklt•j, przy- vyróżniły się: Florentyna Wierszeń (154 
jęła. wezwanie PZPB Nr 5 i zobowiązała sfe 1 Jroc.), Genowefa Korzeniowska (152.9 

1948 JUŻ DO DNIA 13 LISTOPAOA r b. ena Pałkowska (142,6 proc.) . .Jó?.efa Jóź-
Jednocześnie PZPB w Rudzie. nahianickie.ł w!ak {4 .krosna) osiągnęła 152.4 proc., a 

Miejskich oraz młodzież akadem:cka. Klinika 
meści się w pięknvm budynku przy ul. No­
wotki 21, i urządzona jest wedlu9 najnowo­
cześniejszrh zasad medycyny. Ogółem kl'n' ­
ki liczą około 60 foteli dentystvcll.nych. Oprócz 
kliniki na ul. Nowotki, Wydział Stomatolo­
g:czny rozporządza jeszcze inną placówką, a 
mianowciie ambulatorium dentystvcmym, któ­
re Centralny Zarząd Przemysłu W'łóldennicze­
go ufundował dla swoi-;.h pracpwników. 

~awodnictwie zespołowym: zespól Engla 
uzyskał 124,5 proc„ wyprzedzając zespół Ki­
lera (122,8 proc.). W przędzalni odznaczy­
ły się: Bronisława świtoniak (172,7 proc.) 

Maria Dubis (165,3 proc.). 

W PZPB Nr 3 najlepsze rezultaty w tkal­
-ti osiągnęły: Stanisława Wesołowska (8 
·rosien - 170 proc.) i Anna Błaszczyk (4 
rosna - 166 proc.). Zespól Banaszczyka 

147,8 proc.), wyprzedził zespól Człapiń­
·kiego [144,4 proc.) . . Zespół Zaiasy 1114,8 
1roc.), uległ zespołowi Kurzyńskiego (126,1 
Jroc.). Zespół Janasika (127 proc.), wy-
1rzedził zespół Osieckiego (122 proc.). 

W PZPB Nr 6 w kalni na 6 krosnach 
vysunął się na czoło Stefan Dybała (163,8 
oroc.). Maria · Ługowska osiągnęła 162,6 
1roc. Na „czwórkach" wyróżniły się: Ma­
ria Rajska (164.7 proc.), Zofia Chojnac­
ka (152,7 proc.) i Adamina Raczek 
151,8 proc.), W przędzalni (750 wrze­
cion) odznaczyły się: Janina Golińska 
147,5 proc.) i Romualda WinniC'ka (145.1 
iroc.). Weronika Jędrzejczyk (720 wrze­
'.lon) · uzyskała 149,8 proc., Maria Marczak 
47,9 proc. Zespół Mańkuta osiąanąl l 32,6 
woc., wyprzedzając zespół Pacholaka (119,8 
n·oc.). 

W PZPB Nr 7 w tkalni na „Clwórkach'" 
1ierwsze miejsce zajął Zygmunt Skałiński 
139 proc.). Alfreda . Zwolińska osiągnęła 
86,7 proc. W przędzalni [3 '!trony) uzy­

·kala Kornelia Nowak 167,8 proc., a Maria 
Vituła 162,l proc. 

W PZPB Nr 9 w tkalni na fi krosnach 
1zyskał Józef Zakrzewski · 170.6 proc. Fe­
iksa Pakulska osiągnęła 162,9 proc., Sta­

·1isław Kubik 160,7 proc„ Regina Gejsz 
57,3 proc., Leokadia Jodłowska 151.4 proc. 
V przędzalni (3 strony) wyróżniły się: Zo­
ia Naziemiec (140,9 proc.) l Janina Pie­
rzak (140,3 proc.). 

do WYkonania planu produkc:vJnego na rok~ proc.), Józefa Seweryniak (147,1 -proc.) I He 

wzywają do wykonania planu przed' termi- •tanisława Koc.iasz 140.9 proc. We. wsp6-
Dem PZPB Nr 3 w ł.,odzl l .... _._._._._. ________ _._.„_. ______________________ _.,..._,. .... ~~----~----------~ 

tych na urządzenie buPSy Zwią:zlku InwaJ,idów 
Wo.jerunych 'w Łoct.i,i. 100 tysięcy z.łotych dla 
To,warzysitwa Przyja-c:ół Szikół Wyższych, 150 
tysięcy złolycll na s ;eroty 'PO ucze.snikaich 
tyi.;.ięcy złotych na siero1ty po uczes.tniJkach 
cy złotych na zakwp łóżek dla koJonii le!.'!l.ich. 
200 tys.i ęcy złołych na ~up ksiąilek dla Ziem 
Odzyskanych. MiJion 700 tys,ięcy zło.ty<lh na 
zakup ksi ążek dla OKZZ w Łod.zi. 800 tys•ięcy 
zło.tych dla Związlku Zawcdowego Praco•wni­
ków Spółd1ielczych Okręg Łódzki. 7 milionów 
880 tysi ęcy pn:ezmaczono na dopełnienie U· 
dz,i ałów przedwojennych do 'Pełnego udz,iaru 
w sumie 2.500 zł Nadwyżki za lata 1945--46 
zos•tały odpisane na fundusz sipołeczny. 

Zarówno przedlo<i:ony bu.d;i;et, jak li pJan 
pracy na roik 1!:48 zostały uchwaJone. Przy· 
_jęto wniosek w którym WaLne Zg.roma.dze1JJ.ie 
Pełnomocników upoważnia nowe władze spól­
dzi-elni do poczynien.ia kroków w celu prze· 
wa.vtościowania udz,!ałów przedwoje.nnych w 
ter.mini-a jak 111ajkrÓ't.1S1Zym. Uchwailo1110 następu­
jące zmiany SltatJutoiwe: wpiso1we zOISltafo ustw 
!one na z.ł 50 - udzia·ł, który wynosił dotych­
czas z'.! 50 - podniesiony został do 2.500 7.J. 
Usta'lo!Ilo, że z s.umy ud-ziałowe·j, 250 z.! no·wo­
wsrtępujący członek do spółdzielni Wl•ILlem 
wipłaoić pny zapisie. Reszta ma być s1płaco111a 
w ratach nie mniejszych, niż 100 z.ł w ciągu 
trzech lait. Usitafono, że kadencja pełnomocni­
kó'w zostanie przedłużona do 2-ch lat i kar1.dy 
z n ich repre11.entować będZc' e 500 c-zfonków 
Spółdzi~lni. Skład Zarządu został powiększomy 
do 5 ooób. Walne zebrani-a zailwierdz.Uo połą­
czenie s:ę PSS z fabryczną Spół<lzie.Jnią Spo· 
żywców o·raz spółdzielniami „Przyszło·ść", ,,Na 
p.rzód" i „Samopomoc Chłop5ika" w Ło.dz.i oraz 
ze Spółdzielnią Spożywców w Rudzi·e Pabia­
niiokiej. Do·konano wyboru członków Rady Nad 
zorczej, w której skład weszli: ob. ob. M. Be­
rent, A. Bursk~. W. Człapińska, I. Duniaik, S. 
Fra.nkiewicz, F. Głowa.ok.i, W. Hyra, T. Jań­
czyik, A. Kwieci~ki, W. Michałkiewicz, W. 
Mis.zczyńsikoi, S. Ochnlo, F. Pak:iaOC, S. Pięk.iel· 
ny, E. Stawi1'lsiki, W. Stawiński, J. S!omkowsiki, 
S. Srczuka, Z. Siwecki, A. Sta!!lieoki, F. S=idt, 
R. Swiątkows.ki, A. Warda, J. Wawrzyńczyk, 
W. Za<tke. 

llM I l'' l,1 M!lll'U "M 'Irli.I .LI .ll ' l " llll ll l ll l lll ll llłl !! fl:I 'li l;.llUl.11,!1!!1111111. lill.ll 'll ii l '1111 

qrze~ rad:o 
12.04 Dziennik. 12.25 Koncert rozrywkowy. 

12.50 (Ł) „Sp:łdzlelczość w . pracy dla państwa 
. ludowego" - pogadanka J. Zakrzewskiej. 

13.00 D. c. Koncertu rozrywkowego. 13.20 
Przerwa. 14.00 „Mu·zvka Radziecka". 14.35 
Audycja dla dzieci. 14.55 (Ł) . Arte operowe. 
15.25 (Łl Chwila muzyki. 15.27 (Ł) Felieton 
sportowy. 15.32 (Ł) Wiadomości lokalne. 15.37 
[Ł) Rozmaitości. 16.00 Dziennik. 16.30 Kąciik 
s~achistów . 16.35 Muzyka. 16.45 Skrzynka tech 
n1czna. 16 55 (Ł) •. Dwie ballady". 17.35 Muzy­
ka. 17 45 „Galile11sz" - odczyt inż. R. Wyrey­
kowsklego. 18.00 „Mozaika muzyczna". 18.45 
„Zaklęty dwór". 19.00 Muzyka lekka. 19.15 
Koncert symfoniczny. W przerwie Dziennik. 
21.15 „Wiosna Ludów" w poezji polskiej". 
21.25 .,Ulubione melodie". 21.55 „Zel,izna kur­
tyna". 22.10 Koncert Krakowskiej Orkiestry 
P. R. 22 45 (Łl Konrert życzeń (ci. I) . 22.58 (Ł) 
Omówten;e rroqramu lok~lneqo na ju•ro. 23.00 
Ostatnte wiadomości. 23.30 (Ł) Koncert żyC'leń· 
(cz. II). 23.45 (Ł) Zakończenie audycji i Hymn. 
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Kronika Pabianic Uroczyste odsłonit:cie sztandarów 
~ - Komitetu Miejskiego i Fąbryczne„ o P R 

ł't oma Winszujemy 
Wtorek, 27 kwietnia 1948 roku. 
Dziś: Teofila. 

Kina 
Kino „POLONIA" - film produkcji 

angielskiej „Pygmalion" według Ber­
narda Shaw'a. 

Kino „ROBOTNIK". - film produk­
cji angielskiej „Niepotrzebni mogą o­
dejść" z Jamesem Masonem w roli ty­
tułowej. 

Dgżurlł apte~: 
Dziś, we wtorek, dnia 27 kwietnia 

br. dyżuruje apteka mgr. Sieczkow­
skiego, ul. Moniuszki 39. 

DYŻURY LEKARSKIE. 
W tygodniu od 24 kwietnia. do 1 ma­

ja br. dyżur lekarski pełni dr. Bie11-
kowski, zam. przy ul. X. P. Skargi 33, 
td. 272. 

Ważniejsze telefony 
M~ejska Komenda M. O. 
Pogotow!e Ubezpfeculn! SpołeaneJ 
P. C. K. 
Dwonec Kolejowy 
Zarząd MlejUi 
P. Z. P. B. 
Telegra1 
P. P. R. 
P. P. S. 
RKU. Komenda Garnizonu 
Straż Pożarna 

63 
20R 
112 

91 
66 
23 

213 
5 

143 
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Towarzysze z Polskiej Partii Robotni­
czej i bratniej Polskiej Partii Socjali­
stycznej oraz sympatycy-obywatele na­
szego miasta szczelnie zapełnili ostat­
niej niedzieli wielką salę ZWM. 

Z pięknie udekor0wanej sceny prze­
mawiają do towarzyszy aktualne hasła. 
a zwłaszcza hasło: „przez pogłębienie 
jednolitego frontu do jedności. organicz­
nej''. Wielkie ilośq sztandarów różnych 

organizacjii - to główny element de­
koracji sceny. I-szy sekretarz. Komitetu 
Miejskiego PPR zagaja uroczystość, 
prosząc do honorowego prezydium tow. 
Władysława Gomułkę-Wiesława, i tow. 
Cyrankiewicza, co wywołuje burzliwe 
oklaski zebranych. W prezydit.;.m zasiada 
ią m. in. I sekretarz Komitetu Wojewódz 
kiego tow. Minor I-szy sekretarz Ko­
mitetu Fabrycznego tow. Kamiński. 

01 ogi i mosty w powiecie 
W mljbliższym czasie przystępuje się 

do robót drogowych na tei·enie pow~atu 
łaskiego. Na pierwszy plan w tym za­
kresie wysuwają się prace na odcinku 
Pah'!anice - Dłutów, Żytowice otaz tra 
sa Łask - Szczerców. Na powyższe ro­
boty zostanie mużyte około 6 tys. to tłu 
cznia, który został sprowadzony z kamie 
niolomów dolnośląskich. 

Na odcinku Łask - Szczerców, bę­
dzie ułożona nowoczesna nawierzchnia. 
Droga ta zostan::e poszerzona do 6 me­
trów, długość tego odcinka wyniesie 2 
klm. 

Nowości nauki • 
I 

Na rzece Widawce vV Klecku przewi­
duje się rozpoczęcie budowy nowego mo 
stu betonowego o rozpiętośct 42 me­
trów. W związku z tą budową zostanie 
2'mienione koryto rzek:1 na odcinku 600 
metrów. Według planu wykonane zo­
~tanie w roku bieżącym ·70 procent za­
mierzonej budowy. 

Poza tymi pracami o charakterze ~n­
vvestycyjnym, będą również prowadzo­
ne roboty konserwacyjne na wszyskich 
drogach oraz remonty bieżące mostów. 

techniki w ZSRR 

Pierwszy zabrał głos tow. Minor kt6-
ry omówił zagadnienie jedności orga­
nicznej bratnich partii robotniczych. 

Z kolei w imieniu bratniej PPS prze­
mówił tow. prezydent Dolecki. Przed­
stawiciel ZWM tow. Kołodziejczyk mó­
wił w gorących słovYach o Polskiej 
Partii Robotniczej, która jest wzorem 
i drogowskazem dla młodzieży. 

Po przemówieniu tow. Kamińskiego, 
który podkreślił, że pod swym nowym 
sztandarem peperowcy PZPB wykonaja 
plan. - nastąpiło odsłonięcie sztanda-
rów. , 

Tow. Minor, wręcza je kolejno tow. 
tow. Rutko0wskiemu i Kamińskiemu, 
którzy z kolei przekazują je chorążym 
tow. tow. Furmańskiemu i Raszewskie­
mu. Uroczyście brzmią słowa przysięgi 
chorążych. głos 70-cioletniego chorąże­
go, tow. Furmańskiego załamuje się ze 
wzruszenia. 

Następnie orkiestra odegrała „Między 
narodówkę''. EM-HA 

Budujemy 
Wspólny Dom 

Wezwany pl' zez tow. Gabriaf1c:r;yka 
Feliksa tow. Koziróg Andrzej wpłaca 

BAWEŁNA KOLOROWA wełnicy egipskiej o włóknach dlugo.ści 47 - zł. 500, wzywając tow. tow. Malonga 
Główna stacja selekcyjna w dolinie Fer- 52 mm. 

gańskiej (U7beki tan), prowadząca badania nad Bolesława, Orella Mieczysława, Dybę 
krzakiem bawełnianym, istnieje od 1922 r. 10WY SPOSÓB BADANIA METALI Ignacego i ob. Kaczorowską Halinę. 

Obecnie stacja ta posiada kolekcję ponad w instY'tucie Maszynoznaws.twa przy Aka- Na wezwanie tow. Rydzyńskie!!o Eu-
4 tysiące odmian krzaku bawebny. Zna<:zne są demii NaUik ZSRR opracowano pr.zyrząd i me- ~ 
osiągn; ęcia w hodowli gatunków bawełny ko- todę badania „miikrotwardośd"' metali i &to- geniusza tow. Kubicki Jan wpłaca zł. 
lorowej. Na .pla.ntac jach bawełny &ieje <Się ba- pów. Przy pomocy istniejących przyrządów i 11000 i wzywa tow. tow. Rvbałowa A-
wełnę o włókn i e zielonym i brązowym. W to- stosowanych.<lotychcza\S metod niemoiżliwe jest . . . • 
ku są doświadczenia nad hodowlą bawełny aip. określeni e twardości drobnych części me- leksandra I TroJanowskiego .Jana oraz 
o włóknie różowym i l!liebieskawym. chanizmów precyzyjnych. Nowy przyrząd po· ob. ob. Kłysa Kazimierza, \Vójcika Sta 

Głównej stacji selekcyjnej udało się stwo- zwala badać metale w mik.roskopijnych dłoś- · ł K St · ł . M 
nyć nowe oprzędy bawełnicy <llugowlóknia- da<:h i m;.talić twardość niewidzialnych go- ms awa, rancową ams awę I a-
stej, ;przewyższającej pod względem szyb.koś- łym okiem poszczegól:nyc:h składników s·trnk- tuszkiewicza Stanisława. 
ci dojrzewania szereg gatunków amerykań- turaln"ch w s't.rvnach T p· ak 

N, ' td ~.„ b ·d . d . . . . d ow. ietrz Bole:sław ,,.,,~Iaca zł. skich. owa me o a a ama, w o rozmenm o . : 
Długość włókien niekt0rych gatunków ba- dotychczasowł'ch, może być <Stosowaną dla ba 200, wzywaJąc tow. tow. Ma.Jchrzaka 

wełny dochodzi d-0 ~O =· Prowadzone .są pra da;nia twardo;ści si.;kla, emaliJ, minerałów i in· Euaeniusza, Golnika Władysława za-
ce riad wyho<lowamem ;!)owych gatunkow ba·\ nych twaTdych materiałów. 0 

• ' 
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bickiego Zenona, Kołodziejczyka Mie­
czysława oraz ob. Królewskiego Karola. Jedziemy na Targi Poznańskie 

lnformac[e praktyczne dla zwredzających Międzynarodowe Targi w Poznaniu 
Wobec licznych zapytań w sprawie 

kosztów noclegu dla wycieczek zbioro­
wych Dyrekcja Międzynarodowych Tar 
gów Poznańskich wyjaśnia, że koszty 
noclegu zbiorowego nie przekroczą 100 
złotych od osoby, natomiast koszty po­
koi w hotelu turystycznym „Gospoda 
Targowa" który dysponuje 2000 łóżek 
wynoszą 290 zł. od osoby. Również ce­
ny w hotelach poznańskch są najniższe 
w kraju i wahają się w granicach poni­
żej 300 zł. za pokój jednołóżkowy, lecz 
hotele zarezerwowane zostały głównie 
dla cudzoziemców. 
Między dworcem kolejowym i tere­

nem Międzynarodowych Targów Poz­
nańskich, a największym w Polsce ho­
telem turystycznym „Gospoda Targo­
wa" uruchomiona zostanie specjalna 
linia tramwajowa oznaczona liczbą 13. 

Poza hotelami, hotelem•turystycznym 
„Gospoda Targowa" i noclegami zbioro 
wymi Biuro Kwaterunkowe Międzyna­
rodowych Targów Poznańskich dyspo­
nuje łącznie 10.000 łóżek w prywatnych 
pokojach umeblowanych, których ceny 
są następujące: pokój jednołóżkowy pry 
watny I kat t. j. przeważnie z łazienka 
i telefonem, kosztuje 350 zł. na dobę: 
dwułóżkowy 500 zł .. W drugiej katego­
rii 250 zł. (bez łazienki i telefonu), dwu 
łóżkowy 400 zł. W kategorii trzeciej 

· 150 i 250 zł. 

Warto przypomnieć, że przy indywi­
dualnych przejazdach na Targi stosowa 
na jest 66 proc. zniżka kolejowa z Poz­
nania do miejsc wyjazdu, na podstawie 
kart uczestnictwa, które wydawane bę­
dą w pawilonie obsługi publiczności na 
terenie Targów. Ponieważ karty uczest­
nictwa wydawane będą jedynie za przed 
stawieniem biletu kolejow.ego, stwier­
dzającego przyjazd do Poznania, dlatego 
nie należy oddawać biletów na stacji 
kolejowej. 

Polskie Linie Lotnicze ,,LOT" udzie· 
lają 10 proc. zniżki na przelot przy 
uprzednim wykupieniu biletu w obie 
strony. 

„Społem" w Poznaniu zamierza zor­
ganizować 400 noclegów dla wycieczek 
spółdzielczych, natomiast wycieczki 

szkolne na Targi Poznańskie na~ży 
zgłaszać bezpośrednio do wydziału tu­
rystycznego Kuratorium Okręgu Szkol 
nego Poznańskiego na ręce wizytatora 
Ossowskiego. 

Zniesienie dni bezmięsnych: i bezciast­
kowych na Międzynarodowych Targach 

Poznańskich. 

W okresie tegorocznych XXI Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich 
w czasie od 24 kwietnia do 9 maja br. 
w licznych ka;,iarniach i restauracjach, 
czynnych bezpośrednio na terenie sa­
mych Targów Poznańskich na prośbe 
Dyrekcji MTP, decyzją Ministerstwa 
Aprwizacji w Warszawie zniesione zo­
stały dni bezmięsne i bezciastkowe. 

Na naukę nigdy nie jest zapóźno I 

Pnygody 
Jasia 
WienioiU~ 
lllllJlllJJllJIJllJllJJJlllJlllllJllJllJlllllllJ 

Z KOMITETU MIEJSKIEGO 
Dziś, we wtorek, dnia 27 kwietnia 

br., o godz. 18-ej odbędzie się odpra­
wa sekretarzy kół. Obecność obowiąz­
kowa. 

Z iycia ZSRR 
Ministerstwo Gospodarki Komunalne] ZSRR 

przeprowadza w tym roku ważne prace w dzle 
dzinie odbudowy miast. 

W miastach półwyspu Krymskiego w Sym­
feropolu, Sewastopolu, w Kerczi l Eupatorii 
11:ostają odbudowane f znacznie rozszerzone sle 
ci tramwajowe, zakład.a się nowe wodociągi 
odbudowuje się hotele. Krym znów staje się 
głównym uzdrowiskiem ZSRR. 

Polskie Biuro Podróży „Orbis" przv­
stąpiło już w całym kraju ze szczegól­
nym uwzględnieniem dolnośląskiego 
okręgu przemysłowego do zorganizowa­
nia wycieczek zbiorowych i pociagów 
popularnych na Międzynarodowe Tar­
gi Poznańskie. „Orbis"' będzie sprzeda­
wał również bilety wstępu na Targi 
Poznańskie .. D-019756 Jajko Kolumba! Tak się stawia! Ale się nie udało! Kajtuś naśladuje ojca 

Wydawca: Woj. R'Jmitet PFR w L"<Jzi. Komite~ Redakcyjny. Red. i Adm i.;,;17 i'htrk()wsk::i ~f\ . Tt>IPtonv · 1:. ·' 1{'"'' '·'"'l. ~16- 1' SekretnriRt 254-21. Red. nocna 172-31. 
DzialoałosZP.ń: Piotrlrow!'lkA !5!'i. tel111-50. Konto PKOVII-1505.Zakl GraJ. RSW .Prasa•· . Admfni " lrnf'!r· ·, , 'T' m lonwiHizinlności za tP.rmiMwv cł:nik t!!łosz~ń . 
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XX KONCERT SYMFONICZNY 
Na program najbliższego koncertu Filhar­

monii Łódzkiej dnia 30 kwietnia b. r. złożą się 
następujące ulwory : Symfonia D-dur Haydna 
(t. zw. Londyńska) , koncert fortepianowy 
Griega i Tarantella Szymanowskie!?o. zinstru­
mentowany przez Grzegorza Fitelberga. Dy­
ryguje sławny w kraju i za granicą kapel­
mistrz polski Witold Rowicki. Solii:tą będzie 
znakomity pianista włoski Giovanni tiell'Agno­
la. Bilety do nabycia w kasie k ina Bałtvk" 
Narutowicza 20. " 2838-k 

TEATR~ 
PANSTWOWV TEATR WOJS!<A POlSKlEGO 
Dziś o godzinie 19 ar~ydzielo Szekspira 

,,Otello", Reżyseria H. Sz: etvń s k : eqn. Dekora­
cje i k~stinmy O. Axe ra. Na czPle zespołu: · 
Borowski. Kossobud zka, Łapicki , Maliszewski 
Pietraszkiewicz i Tymowska. ' 

Po rczpoczęciu prz~dstawienia, spóźniający 
się, nie będą wpuszczani na salę. 

TEATR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19,15 kom„dia R. Matuszew­

skieqo i J Rojewskiego ,,Gospoda pod Weso­
łą Kukułka". 

TEATR KAMERALNY 'DO'\fU ZOŁNIERZA 
ul. Das:.wńskiego :~4. 

Dziś i codzienn:e o godz. 19.15 farsa Noela 
Cowarda „SEANS'". Udział biorą: Hanna Bie­
licka, Helena Buczyńska, Halina Gh1szkówna, 
Wanda Jakubińska, Michał Melina, Danuta 
Szaflarska i Ludwik Tatarski. 

Kasa czynna od 11-ej do 13-ej i od 15-ej, 
tel. 123-02. 
TEATR KOMEDII MUZVC7.NEJ „LUTNIA"' 

Piotrknwska 243 
Ostatnie dni „ZEMSTA NIETOPERZA", 

operetka w 3-ch aktach J. Straus<;a w prn­
mierowej obsadzie, codziennie, a w niedzielę 
dwa przedstawienia o godz. 15 .30 i 19.15. Bi­
lety WC7.eśniej do nabycia - ul. Pi'.'ltrkowska 
nr 102; a od godz. 17-tej w kasie teatru.· W 
niedzielę kasa teatru czynna od g'ldz. 11-tej. 

W próbach „ROS~-MARIE". 

Teatr „SY&ENA", Tr:iugutta t 
Dziś, jutro i we środę, dnia 28 b. m„ teatr 

nieczynny z powodu prób generalnych. 
W czwartek, dnia 29 h. m. premiera kome­

dii „DOBRZE SKROJONY FRAK". Pocz. o 
godz. 19.30. Kasa czynna od godz. 10-13 i od 
16-tej. Tel. 272-70. 

Teatr „OSA". Zachodnia 43. tel. 140-09 
Dziś i cod:»iennie o godz. 19,30: w niedzit>le 

I święta o godz. 16,30 i 19,30 „ WIOSENNY 
BIEG". 

Repr CYRK Nr 1 Plar Leonarda 
Codziennie o g 19.15 wielki program etrak· 

cyjny pod dyr. Din- Dona. 

NINA 
ADRIA - „Skarb Tarzana", godz. 16,30, 18,30, 

20.30: w niedz. 14,30. 
BAŁTYK - „Dusze Czarnych", godz. 17, 19, 

21: w niedz. 15. 
BAJKA - „Wielkie życie", godz. 16,30, 18,30, 

20,30; w t\iedz. 14,30. 
GDYNIA - „Program Aktualności Kra1 1 

Zagr. Nr 8, godz. 12, 13, 14, 15· w niedz. 12, 
13 i 14. • 

GDYNIA - ,.Mściwy Jastrząb", godz. 16, 18,30, 
21; w niedz. 14,30. 

HEL - „Zielona Dolina", godz. 16, 18,30, 21; 
w niedz. 13,30. 

MUZA - „Mr. Smith jedzie do Waszyngto­
nu'', godz. 17,30, 20: w niedz: 15. 

POLONIA - „Ostatni etap", godz. 16, 18,30, 
21: w niedz. 13,30 . 

PRZEDWIOSNIE -;- „Dwaj panowie F'', godz. 
17, 19, 21; w niedz. 15. 

ROBOTNIK - „Guwernantka'', godz. 16, 
18,30, 21; w niedz. 15. 

ROMA - „U progu tajemn!cy", 16,30, 18,30, 
20.30; w niedz. 14,30. 

REKORD - „Pani Miniver", godz. 15,30, 18, 
20 30: w niedz. 13. 

STYLOWY - „Mali detektywi", godz. 16,15, 
18,15, 20.15: w niedz. 14,15. 

$WIT - „Nieby czy pi ekło", godz. 16,30, 18,30, 
20,30; w niedz 14,30. 

TĘCZA - „Mali detektywi'', godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

TATRY - „Dwulicowa kobieta", godz. 17, 
19, 21; w nK:dz. 15. 

WISŁA - „Moje Uniwersytety", godz. 16', 
18,30, 21; w niedz. 13.30. 

v:::::...0KNIARZ - „Wśród ludzi'', .gdz. 17, 19, 
21; w niedz. 15. 

WOLNOśC - „Piro gow··, godz. 16,30, 18,30. 
20.:rn: w n ied z. 14.30. 

Z.\CHĘTA - „Bitwa o szyny", godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

I ....,.„ * 
S no stowan~e 

Do no·ta•tk: pt. „Zmiana stawek komornego", 
zaimieszczon€j w Nr 113 z dn. 25 bm. „Głosu" 
zakradła się omyłka korektorska. M:anow'cie 
od 1-go czerwca dla I-ej strefy czynsz podst11-
wowy obliczany będz·ie z mMinikiem pręć­
dziesięcio-krolnym, a nie p i ędokrolnym, jak 
myln ie podano. 

Tf!Jbuna„_1_-1~~ 
R·i5iri#it'KM+wjll:WEll WUTlUffUl.Tn(i 
•• IM,1.1 Gil MWJ-:ua:a2:S!J oa.w+w::i§-j·RMM&ifh 

Nr 115 

7-e .1nortu 

Łódź kończy przygotowania 
do przyjęcia kolarzy startujących w wy­

łcigu Warszawa-Praga-Warszawa 
Ją 6 : ę tłumy 6portowców I żywo koomentują r 2. Meta pierwszego etail)U War6zaw~-ł.ódt 
zibliża.;ącą się imprezę. która ro:zimiaram1 swy- majóo•wać si~ będzie na ul.icy Pi<Yt;,kOIWskiiej 
mi przewyiJSza wszystkie dotychC?.aisowe. O· przed reda.k:C]ą „Głosu Robo,tmcz.ego · 

Prnrgo·towania do 
wielkiego między· 
na.rodowego wv· 
~ng11 l«Hdrsk1eg 01 

Warszawa - Pra 
ga Warszawa 
dob tegaj4 końca 
Przed barwnym 
pla.kdtam1 na uli 
<"ach Ł-Odz.: z,b1era 

prócz tego odbieramy po k:lkadzie6iąt telefo- 3. Kolarze iprzyja<lą do Łodzi o<l Sltrony 
r..ów dziennie z prośbą o bliższe informacje Piotrkowa„ a więc jechać będą U1licą RzgO'W· 
do•tyczące przyjęcia kolarzy w Łod7.i. Aby za· ską do Placu Leonaorda i pros.to Piotrkowską 
S!Jmkoić ciekawość Czyteln.i.ków 4 uspokoić do mety. 
ich nerwy donosimy: 4. Po przejechaniu mety za.wodnicy fl<kie-

1. Przyja,z<lu kolarzy do Łodzi należy ocze· rowani będą w ulicę Moniuszki, gdzie w 
kiwać w dniu 1 Maja w godzinach 17 - 18. gmachu Pols.kie.j YMCA otrzymają na.tr~i i 

------------------------""""'=' masaże. 

szosie i bieżni ••• 
W n:edzielę na szo., W niedziełę na sta.·dfonie Wimy odbył się 

sie warsza•wskiej od· Dzień sprintów i s1tafet, zorganizowany p.rzez 
były się wyścigi ko- ŁOZLA. Startowało około 60 zawD<lni1ków 
larskie, zorg.anizowa­
ne przez: ŁOZK. W 
biegu na 50 km dla 
posi.adaczy kart wy­
ścigowych pierwsze 
mie1sce zdobył Bo­
rucz (ŁKS) w czasie 
1 godz. 36 min. 53 sek. 

przed Soibusiakiem DKS l godz. 38 min. 38 sek. 
W biegu na 25 km dla posiadaczy rowerów 
turystycznych pierwszy do mety przybył 
S:r..częśnink. DKS w czasie 48 min. 24 sek. prwd 
kolegą klubowym I.zdebs.kim w czasie 48 min. 
24,2 sek. 

klubów okręgu łódzkiego. W bi~u na 100 m 
seniorów wygrał Pawłowski DKS w 11,2 selk. 
W biegu dla junio•rów na 60 m wygrał Woż­
niako-wski ŁKS 7,7 sek. W biegu na 200 m 
dla juniorów wygrał Wo:iniakO<Wski 26 sek. 
W biegu na 60 m pań - Zakrzewska HKS 8,4 
w ·k. Srtafe1ę 4x100 m panów - :z.eSJpół DKS-u 
w czasie 53,2. Sztafeitę a.limpijską - RKS w 
czaisie 3 min, 53,1 seik. Szwedziki TUR 2 min. 
15,3 sek., jak równ!eż i 4x400 m w czasie 3 
min. 55,5 sek. Sztafetę 3x1000 m - PKS 8 min. 
62,2 sek Sz•tafetę 4x100 - ŁKS, Sztafetę 4x100 
m pań - PKS w czasie 1 min. 2 i;e.k. 

5. Zawodnicy, obsluga techniczna 1 W'5zy-
scy towarzyszący wyścigowi zakwałerowaru 
zo<St•aną w „Grand Hotelu", „Savoy'u" i „Po· 
lonii". 

6. Obiad, ko·lacja i śniadanie w dniu 2 maija 
w Sali Malino,wej „Grand Hote,lu". 

7, Auta i w.szys~kie pojaz<ly mechanione 
towar.zyszące wyścigowi zaparkowane zostaną 
na placu przy ul. Daszyńskiego. 

8. Ulicą Piotrko•wską zostaną pus:zx::z.one tyl 
ko auta komand-0ra wyścigu, komisj.i 6ędzio<W· 
skiej i prasy, aby z.aipewnić jak naijwiększe 
beztp:eczeństwo finiszującym kolarzom i nie z.a 
sla•niać pola widzenia publiczności. . 

9) Ruch na ulicy Rzgo•ws.kie•j, PlaC'U Leona.r· 
da i Pio•trkowskiej zostainie :z.MilJk.nięty o go­
d.zi·nie 16-tej. 

10. Star•t hon-0rowy do II Etarp'\! Łódź -
Wrocław nastąpi w dniu 2 maja siprze<l redak­
cji „Glo-sru Robotniczego" o godzinie 9.30 ra­
no. Start lo1ny pro:ed Parkiem „Wenecja". 

zawiódł ·todzian Wąsikowski • nie 
i zademonstrował pięknq jazdę na żużlu 

W niedzielę, już o 
godzinie. 10-tej rano 
przez Plac 9 Maja w 
stronę s!adiouru, z k tó 
rego dochodził przy. 

=-~-- tłumiony warkot mo­
torów - podążał łlum 

widzów, zwolenni.kó'.\ 
si'1nych emocji. Pierw 
sze elim.inacje na­

szych żużlowców do m:strzO"stw Polski, a 
pr7e<le wszystkim 6tart „szc:lo-nego jeźdźca" 
Wą~;kows•kiego, który n:e d~wrio powrócił do 
kraju z Ang.lii z doskonałą maszyną s,pecja.I· 
nie '.libudowaną do wyścigów żużlowych -
wywcłał w Łodzi ogromne zainteresowan ie. 
Na trybunach zebrał się IO-tys i ęczny tłum i z 
za partym oddechem oczekiwał rozpoczęcia bie 
gów. 

Wre:Szcie na znak startera ruszyli pierw..;i 
zawodnicy, aby na przestrzeni 4 oikrążeń to.ru 
(2.100 m) stoczyć pierwszy bój. Oglądaliśmy 

około 20 biegów - wszystikie budziły dresz­
czyk grozy i wiele obaw o całość tych „czar­
nych" śmiaLków. Gdy Wąsiikowsk; kła<lJ się 

na wiraiach swą rwą<"ą do przodu maszyną, a 
lewą nogą wzniecał tumany cza.mego ku.rw, 
wldownia wstr.zymywała o<ldech, gdy leżąc 

zaś na k,ierownicy mijał w szalonym pędzie 

lrybunę-zrywały się burze okl0asków i wszy­
ocy oddychaliśmy z ulgą. Nareszcie chwila 
s1poko ju, odprężenia nerwów. 

Tak szanpaliśmy sobie nerwy pr.zez 3 go· 
dziny, w ciągu których ogłądaliśmy wiele cie· 

kawych pojedynków, do najciekawszych jed·' 
nak musimy zaliczyć tylko !kilka biegów, a 
więc prz.ede wszystkim pojedyniki Krakowiaka 
(Łódż) z Olejniczak;em z Leszna, Kołeczka 
(Łódź) z Kra!kowiakiem (Łódź) i Nowaclum 
(Rawie.z). 

N~jle'Psze cza.sy uzys.kali w i;wych bi~ach 
WąsikowSJki (Wa1"'6z.awa) oraz Olejniczak (Les.z 
n-0) {4 01krążenia toru l m. 50 se1c Najwięc~; 
p:erwszych miej!l'C- , zagarnęli'' Wąsi·ko<WlSlki 
i Nowaoeki {Warszawa) i oni uplasowali się w 

ięśchrze Zrvwu 
walczą i z•vc da ą 

Pięściarze Zrywi.1 w SOlbotę i 
niedzielę rozegrali dwa 51potkania 

~. towarzyskie które przymioosły im 
;, dwa zasłużone zwycięstwa. W so 

g bo·tę pokonali zespół „Victorii" 
9:3, a w niedzielę „Ko•rab" (Piotr­
ków) 10:6. 

[ 

W meczu z „Viotorią" punkty 
dla Zrywu zdobyli: Bergs.ztel, 
Czarnecki, ł.a.wnic.za.k: (remis), Ta- 1 
bore.k, Przeipiórka, w meczu z; 
„K-0rabem" - Potociki, Konarzew­
s·ki, Kaczmarek (wygrał przez 

~ k. o. w ~ rundzie). Przepiórka (re- 1 
..., mis) i Ta,borek (k. o. w II run-dz.ie). 

Zwyeięstwa ptęsciar.zy Zrywu świaidczą o 
tym. że Zryw·iacy są w „ga.zie" i nie myślą 
jeszcze o zawles:zeniu rękawic na kołku. 

Prezentujemy kolarzy CSR Wąsikowski (Warszawa) 

końcu na pierwszym 
svwnie trenował. W 1946 r. zdobył tytru.ł mi-

m;ejscu (18 punktów) 
Wedlug ogólnych 
przyousz<"zeń naj­
groźniejszymi ikon­
kureontami naszych 
kolarzy w między­
naro<lowym wyści­

gu kolarskim War· 
s1.11wa - Praga -
Warszawa będą nd 
si pobratymcy Cze 
si. Wa.rto się więc 
z n'mi bltżej za1po· 
znać. Jak już ki-l­

strza CSR na dystansie 50 xm. W 1947 r. w przed Kołao:.ld~om (KS 
wyścigu Praga - Karlove Vary - Praga był Olejniczakiem (Les.z.no) 
trzecim, w szosowyd1 m'.s•trzostwach CSR - . (Gdańsik) 17 pkt. 

Traimwajarz) 17 pkt„ 
17 pkt. Nikrete.m 

ka krotnie donOoSiliśmy, najgrożniejs.zym wśród 
nich będzie Jan Ve-sely; król czesk.ich szós. 

JAN VESELY 
Jan Vese·ly urodzi ł 6ię 16.VI. 1923 roku 

a więc jest zawodnikiem mło<lym, a jedn.ak 
mo.że po,szczycić się już powa,ż,nymi sukcesa· 
mi. W l'ł45 i 46 rok1u zdobył m ~strzo.stwo qór· 
skif' CSR, w 1946 r. m;strzostwo szowwe CSR 
w 1947 r. mistrzostwo szosowe i gńrSJkie a.ra7 
w 1947 ro,ku p:erwsze m:t>1S<"e w wyscigu 
Praga - Karl<:>ve Vary - Praga w nowym 
rekordowym czasie. 

Wraz z Vesely'm w wyścigu Warszawa -
Prag11 - Warszawa startują: C1bula Karel 
Bnhd•n Krptn<slav, Lon·s M1losl11v. Kanarek Jo 
sef, Krejcu Emanuel t Auhre<:ht. 

CIRUlA K ~REL 

drugim. 
BOHDAN KRETOSLA V 

Bohdan Kre'\os,'ov m1 la't 22. Sport ko•larski 
zaczął upra1wiać w 1944 ro~~u i już od teij po­
ry zdobył 43 pierws1e nagrody. Re1prezento· 
wał barwy CSR na mistrzostwach &wiata w 
Paryżu w mku ub. 

LOOS MILOSLAV 
L~ Miloslav ma lat 34. Sport kolarS1ki •1· 

pra wia o<l 1930 roku. Po,szczycić się może 4-ma 
mi.strzostwami, oprócz nich zwycięiył w łl3 

wyścigach. w 63 zdobył drug ie miej.sce. a w 
43 -- trzecie. Prócz tego posi<lda 9 różnych re­
kordów szosowych, a w 1936 roku rnprezen· 
to.wal barwy CSR na o•limpiadzie w Berlinie. 

KONAREK JOSEF 
Kanarek fosef ma la·t 17. W 19ą6 roku na 

mistrrnstwach świa\a w Zurvchu za jął pierw­
sze miejsce w „h~ndica1pie". Siede·m razy zdc· 
był mistrzOoStwo CSR na szoi;ie w mislrzo· 
stwa<:h górskich i na torze. 

KREJCU EMANUEL 
Krej<"u Ern~nnel ls!11r 1nje w ko11kure'lcj : 

ndywidu3ln ~ JI ma i11t 22, jest to b. zdolny ko · 
Ian:. 

AUBRECHT 
Cibula K11rel ma lat 25. Sport kolarski U· Auhrecht 1konk11ren<"la indywidualna) n1a 

praw'a O·d 1941 ro.kL1. w 1946 r<'kll pr1~hywal '11,t 27 i wvr.'1:7.n.il aia n~ obo7.ie w Pieszcze· 
n .n1.117. ki1k.a miAi;iecv w Pa.rvżu. orl„i.o inłRn· Mc.b. 

Dalsze miejsca zajęli: Szałkowski (Gru­

dziądz) 15 pkt.
1

, Machowski (Częs·to·chowa) 13 

pkt .. Krakowiak (Łódź) 13 pk.ł., Maciejewski 

(Ostrów) 12 pkt., Osowiooki (Warszawa) 10 

pkt„ Żymirski (Warszawa) 9 p1kt., Dziubany 
(Katowice) 8 pkt., Klasa (Gdynia) 8 pkt., Frąc· 

kowiak (Po.znań) 8 pkt., Dz.iura (Rybnik) 6 pkt. 

W~gner (Bydgo,szczJ 1 pkt. 

Kl. A okregłl łó~z· ie?o 
TUR ŁÓDŻ NAD ŁKS 4:1 (2:0) 

ZJEDNOCZONE pokonailo WIDZEW 4:3 (1 :3) 
KLASA A NA PROWINCJI 

W niedzielę, w zawodach 
o mistrzostwo piłkal'So'k.iej 
klasy A ŁOZPN-u n.a pro· 
wincji uzyskano następują­

ce wynik:: 
Pabianice: PTC - Boruta 3:1 
Piotrków: Con<"ordia - ZZK 

3:2 (3:2), Tomaszów: TUR - Lechia l :O (0:0). 

Po uwzględnieniu oslatnio myskanych 
wyników, na czele tah!:'li krCW'.'y TUR z Toma­

szowa, dalej zaś: PTC, Lechia, Widzew, Zje· 
dnoczone, fX<::. ZZK, Concordia, Boruta, TUR 

Cł.ódżJ • 
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